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L i s f y  d o  R a n a  D o g a

Istnieje p iękna legenda żydow ska o b iedaku, k tó ry  nie um ie­
jąc sobie po radzić  w  sw em  po łożen iu  bez wyjścia, napisał list do 
Pana Boga. B iedak ten  o trzy m a ł odpow iedź, albow iem  list dostał 
się p rzy p ad k iem  w  ręce jakiegoś dobrodusznego  człow ieka, k tó ry  
zajął się losem  ufnego  w  pom oc bożą biedaka.

In sty tu c je  p ry w a tn e  p row adzone  p rzez  p ry w atn e  s to w arzy ­
szenia żydow skie znajdują  się w  po łożen iu  ow ego biedaka.

W  czasie w o jny  p rzy ję ły  one na  siebie dob row oln ie  obow iązki 
ciążące na  Państw ie i gm inach, u ra to w ały  w  całej Polsce około  
40.000 sieró t w ojennych  p rzed  zagładą, oddając n ie ty lk o  sw em u 
społeczeństw u, ale rów n ież  i P aństw u  n iepom ierne  zasługi, a lbo­
w iem  w y tężo n ą  i o fiarną  p racą dopom ogły  P aństw u  do tego, iż 
w  miejsce 40.000 jednostek  zdep raw ow anych  m a dziś 40.000 par 
rąk  ch ę tn y ch  do p racy , św iadom ych sw ych obow iązków , ale i p raw  
w  sto su n k u  do społeczeństw a i Państw a.

W  podzięce za tę  p racę o trzy m y w ały  w praw dzie  ow e in sty ­
tucje  pochw ały  ustne  i piserńne, a rów nocześnie jednak  p rzez  d łu ­
gie la ta  kasy państw ow e i gm inne były  dla n ich  zam kn ię te  na 
cz te ry  zam ki. M ów iono bow iem , że k to  ta k  p ięknie  pracuje , ten  
z pew nością m a pieniądze, a do pełnej s tudn i w od y  w lew ać nie 
trzeba.

D oczekaliśm y się ustaw y o opiece społecznej i długie łata 
trzeb a  było  w alczyć o to , by ona w  m ałej bodaj m ierze zaczęła 
być stosow ana w obec sieró t żydow skich.



A i dziś jeszcze ustaw y tej nie stosuje się w  całej pełni.
S tow arzyszenia nasze zaw arły  ko m p ro m is z zarządam i m iast 

i godzą się na p rzy jm ow an ie  w iększych lub  m niejszych subw encji, 
w  każdym  razie nie sto jących  w  żadnym  sto su n k u  ani do p o trzeb  
o d n ośnych  in sty tuc ji ani do sum y p rac  łożo n y ch  p rzez  zarządy  
ow y ch  stow arzyszeń, pocieszając się nadzieją, że ustaw a przecież 
k iedyś p rzestan ie  być czczą fo rm u łk ą , a stanie się rzeczyw istością.

W szystko , co w  dziedzinie opieki społecznej w śród  Ż ydów  
dotychczas w  Polsce zdziałano, zaw dzięcza praw ie w  całości swoje 
zaistnienie, swój rozw ój i swoje by tow an ie  p ry w atn e j in icjatyw ie 
ludzi dobrej woli.

Ludzie ci tw o rząc  znaczną ilość placów ek, oddających  usługi 
n ie ty lk o  społeczeństw u żydow skiem u, ale rów nież  i gm inom  i P ań ­
stw u, tem sam em  nałożyli o lb rzym ie  ciężary  na ludność żydow ską, 
k tó ra  i ta k  ugina się pod  ciężarem  św iadczeń po d a tk o w y ch , spo­
łecznych  i innych .

D aw niej, do  ro k u  1923, cieszyły się in sty tucje  te  ho jną  p o ­
m ocą Ż ydostw a am erykańskiego . O d  r. 1923 pom oc ta  m alała, 
aż praw ie w  zupełności ustała. W  dziedzinie op iek i nad  m łodzieżą 
żydow ską, a w  szczególności osieroconą i opuszczoną skazani je­
steśm y na własne siły.

P onad  14.000 dzieci żydow skich  znajduje  się p o d  opieką is t­
n iejących  stow arzyszeń, a o wiele w iększą jest jeszcze liczba dzieci, 
k tó re  p o trzeb u ją  pom ocy , a o trzy m ać  jej nie m ogą, gdyż źró d ło  
zagran iczne u trzy m an ia  ty ch  dzieci w yschło w  zupełności. A m ery ­
k an ie  zb y t dużo  na te n  cel łożyli, by  chcieć jeszcze coś iożyć, 
a  odm ow ną swoją odpow iedź uzasadniają obow iązującym i p rzep i­
sam i o opiece społecznej, odsyłając p e ten tó w  do w łasnego społe­
czeństw a, a p rzedew szystk iem  do czy n n ik ó w  ustaw ow o obow ią­
zanych  do św iadczeń w  m yśl ustaw y o opiece społecznej.

Społeczeństw o żydow skie zam ieszkałe w Polsce przejęło  swego 
czasu dob row oln ie  najznaczniejszą część ciężarów , z łączonych  
z p row adzen iem  żydpw skich  in sty tuc ji społecznych. Ż adna z ty ch  
in sty tuc ji pow stałych  w  czasie w ojny  lub  po w ojnie niem a fu n d u ­
szu żelaznego, z k tó reg o b y  czerpała dochody . W szystk ie  one żyją 
z d o b ro w o ln y ch  składek zb ieranych  w śród  społeczeństw a w  ro z ­
m aity ch  fo rm ach . W  m iarę  ubożenia  społeczeństw a, a zatem  w m ia­
rę w zro stu  liczby p o trzeb u jący ch  pom o cy  ze s tro n y  insty tucji 
społecznych,''zm niejsza się sum a d o chodów  ze s tro n y  społeczeństw a. 
K urczą  się z dnia na dzień d o ch o d y  z w k ładek  m iesięcznych, sarka 
się co raz głośniej na zb ió rk i uliczne, k tó re  coraz m niejsze dają d o ­
chody , im p rezy  w ogóle się nie opłacają.

G łów nym  p o d a tn ik iem  i do b ro w o ln y m  daw cą dla w szystkich  
ty ch  in sty tuc ji była in teligencja żydow ska, a więc osoby należące



do  zaw odu  w olnego, lub  urzędniczego. W  m iarę  kurczen ia  się d o ­
ch o d ó w  tej w arstw y  społeczeństw a, ku rczą  się i d ochody  s to w arzy ­
szeń społecznych.

P orów nu jąc  dochody  z da tk ó w , im prez  i w k ładek  w  ciągu 
la t 1923 do 1931 w idzim y jak  zm niejsza się p ro cen to w o  sum a ty ch  
dochodów  i że w  bieżącym  ro k u  dochodzi ledw o 40°/o daw nych  
do chodów , a sygnalizują insty tucje , że w  m iesiącu czerw cu do-: 
ch o d y  by ły  jeszcze m niejsze.

W  ciągu ro k u  1930 wiele m iast bądź w  zupełności nie w ypła­
ciło p rzy zn an y ch  in sty tu c jo m  subw encji, bądź też subw encje te  
zredukow ało . M ała ty lk o  liczba m iast spełniła p rzy ję te  na siebie 
b udżetow e obow iązki. W szystk ie  p raw ie bez w y ją tk u  m iasta 
w  budżecie na ro k  1931 obn iży ły  św iadczenia na in sty tucje  ży ­
dow skie, tłum acząc  to  koniecznością w prow adzen ia  oszczędności. 
O becnie p rz y  w p ro w ad zan iu  dalszych b u d że to w y ch  kom presji 
g rozi n iebezpieczeństw o, że i te  uchw alone pozycje ulegną dal­
szej redukcji.

W iele m iast nie w ypłaciło  do tychczas uchw alonych  subw encji 
za  czas od  kw ietn ia  po  dzień dzisiejszy, m im o, iż zarządy  ty ch  
m iast w iedzą, że szczupłe ich subw encje stanow ią podstaw ę b y tu  
o d n o śn y ch  insty tucji.

G m in y  w yznan iow e żydow skie, k tó re  daw niej p o d  n aporem  
o p in ji publicznej zaczęły p rzyczyn iać  się do u trzy m y w an ia  in s ty ­
tu c ji społecznych, w  o sta tn im  ro k u  rów nież nie odpow edziały  po 
najw iększej części swemu: obow iązkow i. W ielk ie  naw et gm iny, 
a na  czele ich  lw ow ska gm ina żydow ska, nie m ają odpow iedniego 
re fe ra tu  dla spraw  opieki społecznej, sk u tk iem  czego p raca na 
niw ie op iek i społecznej w  ty ch  gm inach wielce ch rom a. D ochodzi 
w e w ielu gm inach do tego, że od  m iesięcy nie w ypłaca się in sty ­
tu c jo m  sierocym  p rzy rzeczo n y ch  im  szczupłych  subw encji. Asy- 
gna ty  p rzez  w łaściwe czynn ik i już podpisane nie są p rzez  ka 
ty c h  gm in honorow ane. D oszło do tego, że we w ielu gm inach 
ze w zględu na ro zp ę tan e  w alki p o lityczne  w  łonie zarząd u  i rad  
gm innych  p raca społeczna nie m oże w ogóle liczyć na jakąkolw iek  
pom oc.

Z arząd y  w szystk ich  in sty tu c ji społecznych znajdują  się w  p o ­
łożen iu  b ard zo  ciężkiem .

Zgłasza się bardzo  wiele n ow ych  dzieci po trzeb u jący ch  p o ­
m ocy. C zują  w ięc zarząd y  odnośnych  in sty tucji, że jest obow iąz­
kiem  społecznym  rozszerzyć działalność w szystk ich  in sty tuc ji i nie 
dopuścić do likw idacji ani jednej z nich.

Z ak łady  i in sty tuc je  społeczne p rzechodziły  już wiele ciężkich 
okresów . N ie jed n o k ro tn ie  zdaw ało się, że s to im y  u  b rzegu  p rz e ­
paści, ale zawsze m iały zarząd y  tę  w ew n ę trzn ą  pew ność, iż p rz y ­



najm niej społeczeństw o stoi so lidarnie u  ich b o k u  i nie opuści ich. 
T a k  ciężkiego k ryzysu , jak  obecny  in sty tuc je  społeczne nie p rze ­
żyw ały  jeszcze n igdy. D ziś n iejako  w szystk ie czynn ik i sprzysięgły 
się p rzeciw  n im . G m iny  p o lityczne  z redukow ały  swoje subw encje 
i po  najw iększej części b ard zo  n ieregu larn ie  je w ypłacają, gm iny 
w yznaniow e, znajdują  się po  najw iększej części n ieste ty  w  stanie 
ro zp rzężen ia  po litycznego  i z tej p rzy czy n y  nie m ają z rozum ien ia  
dla zagadnień opieki społecznej, m im o, iż jest to  najbardziej o d p o ­
w iednie pole do zjednoczenia pow aśn ionych  i połączenia ich do  
w spólnego w ysiłku  dla do b ra  znękanego ty łu  nieszczęściam i społe­
czeństw a.

Społeczeństw o sam o znajdu je  się nad  brzegiem  przepaści. 
N iem a dnia, w  k tó ry m b y  setki egzystencyj nie uległy rozb ic iu , 
zm iażdżone k ryzysem  gospodarczym . Społeczeństw o k rw aw i z ty ­
siąca ran  i niem a czasu m yśleć jak  d o tą d  o in sty tu c jach  społecz­
nych , k tó re  w szak z dn ia  na  dzień  stają się dła niego bardziej 
p o trzeb n e .

"Wysychają w ięc ź ród ła  dochodow e ty c h  in sty tu cy j, a na m ałej 
garstce ludzi dobre j w oli ciąży odpow iedzialność n ie ty lk o  za te  
dzieci, k tó re  już  w zię to  w  opiekę, ale za te  setk i dusz, k tó re  szu­
kają pom ocy  i nie znajdu ją  jej.

P rzerażen ie  w k rad a  się w  serca p racow ników  społecznych, 
k tó rz y  na  ustach  jedno  m ają py tan ie : C o będzie dalej, jak  w y trz y ­
m ać ten  straszny  okres k ryzysu?

W  k tó rąk o lw iek  s tro n ę  zw racają się ich oczy, w szędzie w idzą 
zam k n ię te  b ram y. A ni od  gm in, ani od  społeczeństw a, ani też  
z zagran icy  nie w yciąga się k u  n im  pom o cn a  dłoń.

"Wszystkie w ięc za rząd y  zak ładów  sierocych, in sty tu c ji w y ch o ­
w aw czych  i społecznych ślą do Boga listy  z prośbą o zm iłow anie.

M oże listy  ich, jak  list ow ego biedaka dostaną się z rządzen iem  
O p a trzn o śc i do rą k  w łaściw ych i rozpoczn ie  się w spółpraca p o ­
w ołanych  k u  tem u  czyn n ik ó w  z zarządam i in sty tuc ji społecznych, 
b y  p rze trzy m ać  ten  k a tas tro fa ln y  okres i w yjść z niego zw ycięsko.

D r. Z O F JA  LISSA.

O  f w ó r c z o ś c i  m u z y c z n e j  d z i e c k a .

Życie estetyczne dziecka, —  to  co N iem cy  nazyw ają „das 
asthetische V erh a lten “ , —  skupia się i cen tralizu je  w łaściw ie w o­
ko ło  trzech  ośrodków : bajk i — reprezen tu jącej m u  lite ra tu rę , ry ­
su n k u  — sztuk i p lastyczne  i śpiew u (rzadziej i o wiele później



gry  in strum en ta lne j) — m uzykę. F orm y, w  k tó ry c h  się to  życie 
przejaw ia, dają się sprow adzić do trzech  ty p ó w  zasadniczych, zna j­
du jących  w  zakresie każdego z pow yższych  trzech  ośro d k ó w  swoją 
specyficzną aktualizacją. Są niem i: 1) passyw ne doznaw anie, odb ie­
ran ie  w rażeń  (np. słuchanie bajk i lub  pieśni, oglądanie ob razk ó w ; 
2) naśladow anie odb ieranych  w rażeń , k tó re  zakłada już pew ien 
stop ień  ak tyw ności (np. odrysow yw anie  ob razków , p ow tarzan ie  
słyszanych bajek  lub  m elodyj) i 3) spon tan iczna  tw órczość , w yraz  
m aksym alnej ak tyw ności psychicznej dziecka (n. p. opow iadanie 
„w łasnych" bajek, śpiew anie „w łasnych" m elodyj dziecka i sam o­
rz u tn e  rysow anie.

P rob lem  bajk i i tw órczości ry sunkow ej dziecka m ają już swoją 
bogatą  lite ra tu rę . P ierw szym  zajęła się b ard zo  szczegółow o C h ar- 
lo tta  B iihler 1), drugi, od  czasu w yjścia epokow ego dzieła R icci‘ego 2) 
doznał ta k  w ielu  opracow ań , jak  żaden in n y  p ro b lem  psychologji 
dziecka. Jedyn ie  zagadnienie tw órczości m uzycznej dziecka — k tó - 
rem  się w łaśnie tu  chcem y zająć — nie znalazło do tychczas p raw ie 
żadnego opracow ania . P rócz  jednej dość p ow ierzchow nej b ro ­
szu rk i W ern era  3) i u b ocznych  w zm ianek  w  dziełach z zakresu  pe- 
dagogji i psychologji m uzycznej, dziedzina ta  leży d o tąd  odłogiem . 
P rzy czy n a  takiego stan u  rzeczy  daje się ła tw o  w yjaśnić tem , że 
z zebran iem  m aterja łów , odnoszących  się do tw órczości m u zy cz­
nej dziecka są zw iązane b ard zo  znaczne trudności. D ziecko opow ia­
dając „w łasną" bajkę, opow iada ją stale kom uś innem u , zw ykle 
dorosłem u, u k tó reg o  spodziew a się znaleźć zrozum ien ie  i uznanie  
d la  swej inw encji, a k tó ry  m oże zdać spraw ę z tego  opow iadania; 
rysując, dziecko nie niszczy i nie chow a sw ych tw o ró w  (co w y ­
stępuje dop iero  w  okresie silnie rozw in ię tego  a u to k ry ty cy zm u ), 
ale biegnie pochw alić się n iem i p rzed  swem otoczeniem , k tó re  
m oże tego ro d za ju  p ro d u k ty  zebrać i przechow ać. Z  tw o ram i 
m uzycznej inw encji dziecka spraw a p rzedstaw ia się nieco odm ien ­
nie. D ziecko  śpiewa i m ru czy  w łasne m elodje ty lk o  w tedy , gdy 
jest pozostaw ione sam o sobie, gdy jest zupełnie sw obodne i nie 
czuje na  sobie oka  w ychow aw cy  i k ry ty k a . N ie  m a ono  n ajm n ie j­
szej p o trzeb y , ani m ożności u trw alen ia  ty c h  m elodyj i bardzo  
późno  stosunkow o  (czasem w ogóle nie) zapoznaje  się ze sposo­
bem  tego u trw alen ia  t. j. pism em  n u tow em . W te d y  zaś zw ykle  trac i 
sw obodę i bezpośredniość swej „ tw órczośc i"  m uzycznej; ulega 
w p ływ om  m uzyk i, słyszanej w  szkole, w  dom u, na u licy  i p rzy

*) Charl. Biihler: Das Marchen u. Phantasie des Kindes. Ztschr. f. ang. 
Psych. 1925.

") Ricci: D arte dei bambini. Bolonia. 1887.
3) H . W erner: Die Melodische Empfindung im friihen Kindesalter. Wie­

deń. 1917.



nauce gry  in strum en ta lne j, staje się k ry ty czn em  w obec sw ych 
w łasnych koncepcyj — jednem  słow em  trac i m ożność sp o n tan icz ­
nej tw órczości m uzycznej.

O d  trzeciego p rzeciętn ie  ro k u  życia każde dziecko, m niej lub  
w ięcej m uzykalne  śpiewa i m ru czy  m elodje słyszane lub własne. 
„Śpiew anie" to  jest dla ucha dorosłego zw ykle bardzo  fałszywe, co 
pozostaje w  zw iązku  z zagadnieniem , k tó re m  się w  dalszym  ciągu 
a rty k u łu  zajm iem y. Sw obodne śpiew anie w łasnych m elodyj zanika 
jednak  oko ło  11— 12 ro k u  życia dziecka w  zw iązku  z w yżej w y ­
m ien ionym i w aru n k am i zew n ętrzn y m i i w ew n ętrzn y m i. Jedynie  
dzieci w yb itn ie  m uzykalne , a zw łaszcza te, k tó ry c h  w ychow anie 
m uzyczne opiera się na  m etodach  najnow szych  p rąd ó w  w  pe­
dagogice m uzycznej, zachow ują, a naw et rozw ijają w  sobie m o ż ­
ność spontan icznej tw órczości m uzycznej, k tó ra  z w yłącznie śpiew ­
nej, m elodycznej im prow izacji rozszerza się rów nież i na im p ro w i­
zację in stru m en ta ln ą . N ow oczesna pedagogja m uzyczna dąży prze- 
dew szystk iem  do w zbudzen ia  w  dzieciach p ierw iastka  tw órczego  
i na podstaw ie ich w łasnej ak tyw ności w  zakresie p rzedstaw ień  
m u zycznych  usiłuje zbudow ać stosunek  ich do m u zy k i a rty s ty cz ­
nej. T e  w łaśnie im prow izacje, zbierane p rzez  pedagogów , h o łd u ją ­
cych ty m  najnow szym  p rąd o m  będą podstaw ą naszych rozw ażań  
o tw órczości m uzycznej starszych  dzieci. O dnośn ie  do tw órczości 
dzieci m niejszych (2— 8 letn ich), k tó re j istnienia nie m ożna dziś 
już zaprzeczyć, o p rzem y  się na zdjęciach fonograficznych , d o k o ­
n an y ch  p rzez  W e rn e ra 4) i później Schlinem anna s). M etoda ty c h  
zdjęć, w p row adzona  w  psychologję m uzyczną dziecka p rzez  tego 
pierw szego, a rozszerzona p rzez  drugiego, stw orzy ła  dop iero  m o ż­
ność szczegółow ego zbadania tw órczości m uzycznej, głów nie m elo­
dycznej dziecka od  jej p ierw szych  zaczątków , m ożność ujęcia jej 
typ ó w , odm ian  i zasadniczej lin ji rozw ojow ej, k tó ra  w ykazu je  silną 
analogję do ogólnego ro zw o ju  m u zy k i w  czasach p rzed h is to ry cz ­
n ych  i u  w spółczesnych ludów  p ry m ity w n y ch .

Już  pob ieżny  rz u t oka  na p ro d u k c ję  m uzyczną dziecka p o z ­
wala w  jej zakresie w y odrębn ić  trz y  e tapy  rozw ojow e, z k tó ry c h  
każdy w y tw arza  swój w łasny, specyficzny ty p  inw encji dziecin­
nej'. 1) P ierw szy etap , w ystępu jący  stale w  w ieku  p rzedszko lnym  
(m niej w ięcej do 7. ro k u  życia dziecka), zan im  dziecko zaznaja­
m ia się z e lem entam i m uzycznem i i zan im  zaczyna ono  ew en tu ­
alną naukę gry  in stru m en ta ln e j, ogranicza się w yłącznie do tw ó r­
czości m elodycznej, k tó ra  — jak  później w ykażem y ■— m a swoje 
własne, ch a rak te ry s ty czn e  fo rm y  i m o tyw y . 2) D ruga  faza w ystę ­
puje w  okresie w ieku  p ierw szych  la t szko lnych  i nie w ykraczając

*) Op. cit.
5) G. Schunemann: Musikerziehung. cz. I. Lipsk. 1930.



nadal poza tw órczość m elodyczną, odznacza się silnym  w pływ em  
pieśni dziecinnych, ludow ych  a naw et i u licznych , z k tó rem i się 
dziecko spo ty k a  w  szkole lub  w  swem  o toczen iu . 3) T y p  trzeci 
w ystępuje w yłącznie u  dzieci ksz ta łconych  m uzycznie, g rających 
na jakim ś in strum encie ; obejm uje p rócz  m elodyki, także  i h ar- 
m onję, jest więc już w yrazem  tw órczości in stru m en ta ln e j i s ta ­
now i jakoby  fo rm ę  w stępną, m in ia tu rę  rzeczyw istego k o m p o n o ­
w ania. Jasnem  jest, że te  im prow izacje  in stru m en ta ln e  stoją pod  
silnym  w pływ em  ty ch  u tw o ró w , z k tó ry m i się dane dziecko spo­
ty k a  w  swej p rak ty ce  m uzycznej. I tu  jednak  im prow izacje  w y ­
łącznie m elodyczne nie są w ykluczone.

P ierw sze z w yżej w ym ien ionych  stadjów  rozw ojow ych  tw ó r­
czości m uzycznej dziecka poprzedza  faza a k t y w n o ś c i  s ł u ­
c h o w e j ,  k tó ra  w praw dzie  z tw órczością  m uzyczną jako tak ą  
niem a nic w spólnego, ale pon iekąd  stanow i jej p u n k t wyjścia. 
W  niej bow iem  dają się odnaleźć zaro d k i pierw szego, n a jp ry m ity w ­
niejszego ty p u  tw órczości m elodycznej dzieci z okresu  p rzedszko l­
nego. Z anim  p rzy stąp im y  więc do szczegółow ego ro zp a trzen ia  p o d ­
staw  i ty p ó w  tw órczości m uzycznej dziecka, należy się jej zatem  
pew ne szersze om ów ienie.

Faza ak tyw ności słuchow ej dziecka zaczyna się już p o d  koniec 
pierw szego ro k u  jego życia. W  ty m  czasie cieszą dziecko wszelkie 
in tenzyw ne w rażenia  słuchow e, bez w zględu  na ich jakość. T a k  
sam o zaciekaw ia je skrzypien ie  osi u  w ozu , jak  m u zy k a  p rzech o ­
dzącej o rk ies try  w ojskow ej lub  pieśni p iastunk i. P ierw szą fo rm ą 
ak tyw ności słuchow ej dziecka jest — jak tw ierdz i B tih le r6) — 
mięcie pap ierów . T u  m oim  zdaniem  m ożna zaliczyć hałasow anie 
dziecka ta lerzyk iem  i łyżeczką, upo rczyw e zrzufcanie p rzed m io tó w  
dźw ięczących na ziem ię i t. p. D ziecko  bada w  każdym  p rzed ­
m iocie jego m ożność w ydaw ania dźw ięku  lub szm eru, d latego też  
ta k  u lub ioną  jego zabaw kę stanow ią w  ty m  czasie w szelkie rodzaje  
g rzecho tek , dzw onków , piszczących lalek, p iesków  i t. p. U szy 
dziecka m iędzy  1-szym , a 3-cim  rok iem  życia są chciw e w szelkiego 
hałasu, to  też nie pom ija  ono  żadnej okazji, by  go tw o rzy ć . D zieci 
biją w  dłonie, tu p ią  nogam i, ciągną po  ziem i rozm aite  hałasujące 
p rzed m io ty  i t. p. Jednak  głów ną zabaw ą słuchow ą dziecka, k tó rą  
ono  ro zp o czy n a  zanim  jeszcze uczy się chodzić  — to  są p r ó b y  
w ł a s n e g o  g ł o s u .  Z anim  dziecko um ie m ów ić, godzinam i ca- 
łem i gaw orzy  sam o z sobą, tw o rząc  to , co psychologja m ow y  u z ­
naje za jej pierw sze stad jum  — t. zw. „L allm onologe". M onologi 
te , w  k tó ry c h  dziecko zapoznaje  się z w łasnym  głosem, uśw iada­
m ia sobie, ró żn e  w ysokości dźw ięków  i pon iekąd  też ich zależność 
od  własnej w oli, stanow ią w spólne stad jum  zarodkow e ta k  dla

°) K. Buhler: Die geistige F.ntwicklung des Kindes. Jena. 1929.



m ow y, jak  i dla śpiewu. D opiero  później oddzielają się one od 
siebie; m ow a akcen tu je  treści sem antyczne sw ych s tru k tu r  dźw ię­
kow ych , t. j. p o  p rzez  dźw ięki, składające się na słowa, in tendu je  
do p rzed m io tó w  ty m i słow am i oznaczanych , m uzyka  zaś, śpiew, 
podkreśla  specyficzną treść s tru k tu r  dźw iękow ych  sam ych w  so­
bie. Z  p o czątk iem  2-go ro k u  życia dziecka zaczyna się dokonyw ać 
rozdzielenie ty ch  dw óch  rodza jów  w rażeń  słuchow ych. W  um ysło- 
wości dziecka odgraniczają się te raz  te  dw a ty p y  p rzedstaw ień : 
p rzedstaw ien ia  słów  i m elodyj., dźw ięków  i od  tej chw ili rozw ój 
ich idzie niezależnie od  siebie, z ro zm aitą  szybkością, zależnie od 
u ro d zo n y ch  dyspozycyj danej jednostk i. T o  odgraniczenie  m ow y 
i śpiew u m ożn ab y  p rzy jąć  za p u n k t g ran iczny  pom iędzy  fazą 
ogólnej ak tyw ności słuchow ej, a pierw szem  stad jum  tw órczości 
m elodycznej dziecka, gdyby nie jeszcze jeden czynn ik , k tó ry  w ch o ­
dzi tu  w  grę i m a dla tw órczości m uzycznej dziecka niesłychanie 
doniosłe znaczenie.

C zynn ik iem  ty m  jest s tosunek  dziecka do m aterja łu  dźw ięko­
wego, k tó ry  jest podstaw ą naszej m uzyk i, a zarazem  i m elodyk i 
dziecięcej. M aterja ł dźw iękow y m u zy k i (t. j. podział o k taw y  na 
12 ró w n y ch  odległości) nie jest bow iem  niczem  na tu ra ln em , ap rio - 
rycznem ; jest ty lk o  jedną z w ielu m ożliw ych  i istn iejących se- 
lekcyj w  zakresie tego niezm iernego  m aterja łu , k tó ry  jest dany  
w  na tu rze , t. j. k tó ry  m oże być fizykaln ie  s tw ierdzony  i w raże- 
n iow o u ję ty . D ziecko  m ające nieśw iadom ie m ożność ujęcia różn ic  
w ysokości dźw ięków , k tó re  przecie już w  jego k rz y k u  i gaw o­
rzen iu  w ystępują , nie zna  jednak  zupełnie i n ie zdaje sobie spraw y 
z m ożności r ó w n o m i e r n e g o  p o d z i a ł u  ty c h  w ysokości, 
czego w yrazem  jest w łaśnie nasz m aterja ł dźw iękow y. M usi się ono 
dop iero  zapoznać  ze stosunkam i w  n im  panującym i, z odległo­
ściam i tj. in te rw ałam i pow stającym i p rzez  podział ok taw y , aby  m óc 
sam orzu tn ie  kom binow ać  e lem enty  tego m ate rja łu  t. j. tw o rzy ć  
w łasne m o ty w y  i m elodje. Z anim  się to  dzieje, dziecko re p ro d u ­
ku jąc słyszane m elodje, śpiewa m niej lub  w ięcej fałszyw ie, posłu­
guje się w ielkościam i zm iennym i lub  in terw alam i, k tó re  w ogóle 
w  naszej m uzyce nie w ystępują , jak  n. p. m niejszym i od  pó łto n ó w . 
Fałszow anie to , nie jest jednak  w yrazem  n iem uzykalności lub  złego 
słuchu, ale jedynie konsekw encją  nieznajom ości sto sunków  m a te r­
jału  dźw iękow ego. Śpiewając razem  z innym i, dziecko zupełnie nie 
tro szczy  się o zgodność in to n ac ji ,czasem  ogranicza się ty lk o  do 
zaznaczenia zasadniczego k ie ru n k u  in terw ałów , w  górę, lub  w  dół. 
Z apoznaw anie się z in te rw alam i i s tosunkam i m aterja łu  naszej m u ­
zyk i d o konyw a się u  dziecka b ard zo  pow oli i stopn iow o  m iędzy 
2-gim  a 12-tym  ro k iem  życia, p rzyczem  w pierw  posługuje się ono 
in terw ałam i d ja ton icznem i, pod  koniec dzieciństw a dojrzew ając



dopiero  do zrozum ien ia  c h ro m a ty k i i sam orzu tnego  posługiw ania 
się nią. Jasnem  jest, że rozw ój te n  m oże ulegać pew nym  sk ró to m , 
lub też  zw oln ien iu , rozszerzen iu , zależnie od  in d y w idualnych  dy- 
spozycyj dziecka i k u ltu ry  m uzycznej jego otoczenia . W  rozw oju  
ty m  w ystępu ją  pew ne etapy, k tó re  najlepiej odzw ierciedlają się 
właśnie w  p ro d u k c ji m uzycznej dziecka.

"Wracając do p y tan ia  k iedy  właściwie ro zp o czy n a  się tw ó r ­
czość m elodyczna dziecka m ożem y — na podstaw ie pow yższych  
w y w odów  — przy jąć , że m o m en t, w  k tó ry m  dziecko zaczyna 
zapoznaw ać się e lem en tarnym i stosunkam i naszego m aterja łu  
dźw iękow ego i zaczyna się n iem i s a m o r z u t n i e  posługiw ać, s ta ­
now i p u n k t gran iczny , oddzielający fazę ogólnej ak tyw ności słu­
chow ej dziecka o d  pierw szego s tad jum  jego p ro d u k c ji m elodycz­
nej. Jasnem  jest, że m o m en t te n  zakłada już całkow ite  i św iado­
me odgraniczenie  śpiew u i m ow y. "W tej ostatn iej nie w ystępuje 
bow iem  czysty  elem ent dźw iękow y, ale silny jego stop  z elem en­
tam i szm erow em i; zaś różn ice  i p rzem ian y  w ysokości, k tó re  w  m o ­
w ie rów nież  w ystępują , nie m ają tu  żad n y ch  sta łych  w ielkości 
i dokon y w u ją  się stale s topn iow o, glissandem . O n o  to  w ystępuje  
jeszcze w  pierw szej fazie rep ro d u k c ji m elodycznej u  dzieci, w ska­
zując na w spólną genezę m ow y i śpiewu.

Czas, w  k tó ry m  ro zpoczyna  się p ierw szy  okres p r o d u k c j i  
m elodycznej dziecka p rzy p ad a  przecię tn ie  na drugą połow ę 3-go 
ro k u  życia. P ierw szym  in te rw ałem  m uzycznym , k tó ry m  się dziecko 
w  czystej fo rm ie  zaczyna w  sw ych im prow izacjach  sam orzu tn ie  
posługiw ać, jest opadająca terc ja  m ała. S tw ierdzenie  tego fak tu , 
k tó ry  wszelkie późniejsze badania w  całej pełni p o tw ierdz iły , zaw ­
dzięczam y fo n o g ram o m  W ern era . T erc ja  jest g łów nym  in te rw a­
łem  w  im prow izacjach  m elodycznych  dzieci w  3. i 4. le tn ich , w  la­
tach  późniejszych  ona stanow i ten  specyficzny elem ent, z k tó reg o  
rozw ija  się cała m elodyka dziecięca. M otyw y , p ro d u k o w an e  p rzez 
dzieci w  k ilk u  p ierw szych  la tach  ich tw órczości m uzycznej m ają 
p rzew ażn ie  k ie ru n ek  opadający, co p row adzi do przypuszczenia , 
że p ra fo rm ą  m elodyk i dziecięcej jest jego —  k rz y k . K rzy k  dziecka 
m a bow iem  stale opadającą linję w ysokości, co pozostaje w  zw iąz­
k u  z tern, że na jego p o czą tk u  leży stale m ax im um  w yładow ania  
w ydechu  i energji głosowej, k tó ra  szybko  m alejąc, pociąga za 
sobą obniżanie  się w ysokości.

C echą m elodyj dziecięcych tw o rz o n y c h  w  w ieku  p rzedszko l­
nym  jest za tem  stałe law irow anie w około  jednego to n u , oparcie 
się na jednym  ty lk o  m o tyw ie , k tó reg o  in teg ra ln y m  sk ładnikiem  
jest in te rw al te rc ji m alej, opadający k ie ru n ek  tego m o ty w u ; do 
tego  dołącza się ch a rak te ry s ty czn y  sposób p rzechodzen ia  z je d ­
nego to n u  na d rugi glissandem , o czem  już pow yżej w spom inaliśm y.



D laczego właśnie te rc ja  m ała jest ty m  in terw ałem , k tó ry  się 
w  m entalności dziecięcej p ierw szy ustala, na to  jest dość tru d n o  
odpow iedzieć. S te r n 7) w yjaśnia to  w  ten  sposób, że m in im um  
w ysiłku  m o to rycznego  daje tu  m ax im um  zadow olenia este tycz­
nego, ale w yjaśnienie to  nie jest zb y t p rzekonyw ujące. F ak tem  jest, 
że ten  in te rw ał dom inuje  w śród  m elodyj dz iecinnych  w szystk ich  
ras i narodów , kom binu jąc  się do 5-go ro k u  bardzo  często z in ­
nym i in terw ałam i, jak z sekundą m ałą i w ielką, a n ad to  i z ta- 
k iem i w ielkościam i, k tó re  się nie dają uzgodn ić  z naszym  m ater- 
jałem  m uzycznym . A bstrahu jąc  od  tak ich  wielkości, k tó re  są ty lk o  
deryw atam i, odchylen iam i od  naszych in terw ałów , w ystępują 
w  śpiewie dzieci odległości m niejsze od  p ó łto n ó w , k tó re  dość 
p ó źn o  stosunkow o  zanikają.

M im o, że ry tm , w  szczególności parzysty , jest najw cześniej 
d o stęp n y  um ysłow ości dziecka ze w szystk ich  elem entów  m uzycz­
nych , to  jednak  m elodje tw o rzo n e  p rzez dzieci p rzez  długi czas 
są praw ie a ry tm iczne  i zupełnie a tak tyczne. Dzieci, śpiewając „w ła­
sne" m elodje, p rzew ażn ie  posługują się rów nem i w artościam i i ich 
odchylen iam i, k tó re  w  żadnym  w y p ad k u  nie m ają z ry tm em , jako 
tak im  nic w spólnego. T a k t  w  im prow izacjach  dziecinnych  po ja­
w ia się rzad k o  i dop iero  w  znacznie późniejszym  w ieku. O  ile 
tu  w ystępują  jakieś m o ty w y  ry tm iczne , to  pozostają one w  zależ­
ności od  ry tm ik i tow arzyszących  m elodji słów.

C o się ty czy  tek stó w  m elodycznych  kom pozycy j dzieci, to  
pierw sze p ró b y  tego ro d za ju  są stale bez tek s tu ; późniejsze posiadają 
słowa, pochodzące rów nież  z w łasnej fan taz ji dziecka, w  w y ją t­
ko w y ch  w ypadkach  rym ow ane zw ykle „ te k s ty "  m elodyj dziecię­
cych  składają się z jednego zdania lub  słowa w  kó łk o  p o w ta rza ­
nego, bardzo  często słowo to  jest w y tw o rem  gw ary dziecięcej, peł­
nej ta jem nego znaczenia dla sw ych tw ó rcó w , n iezrozum iałego  jed­
nak  o toczen iu  i dorosłym . O  w ew m ętrznym  zw iązku  tek s tu  i m e­
lodji niem a tu  n a tu ra ln ie  w ogóle m ow y, dop iero  u  znacznie s ta r ­
szych dzieci spo ty k am y  p ierw sze p ró b y  ilustrow ania  m uzyką  p o ­
szczególnych słów lub treści tekstu .

W  pierw szej fazie tw órczości m elodycznej dziecka (t. j. m ię­
d zy  2. a 5. rok iem  jego życia) m ożna w y o d ręb n ić  k ilka okresów  
przejściow ych, w  k tó ry c h  d o k o n y w a się stopn iow e zaznajam ianie 
się i posługiw anie ró żn y m i in terw ałam i w  zakresie ścisłej d ja to - 
m iki, rozszerzenie się ogólnej objętości m elodycznych  tw o ró w  
dziecka do k w in ty  i sw obodne poruszanie  się m elodji w  obu  m ożli­
w ych  k ie runkach . W y ty czn ą  tego ro zw o ju  jest z jednej s tro n y  
stopn iow e dorastan ie  dziecka do ujęcia tonalności, jako  podstaw y 
w szelkich m o ty w ó w  i m elodyj, z drugiej k rystalizow anie  się jego

7) W. Stern: Psychologie des friihen Kindheit. Lipsk. 1923.



p ro d u k c ji m uzycznej w  k ie ru n k u  pew nego m o ty w u  m elodycznego, 
k tó ry  daje się odnaleźć jako  schem at p ie rw o tn y , p ra -fo rm a w szyst­
k ich  m elodyj i pieśni dziecinnych  tego okresu.

T onalność , k tó re j isto tą  jest cen tralizow anie  w szelkich p rze­
biegów  m uzycznych  w około  jednego to n u  w  specyficznych s to ­
sunkach  fu n k cy jn y ch , jest jedną z podstaw  k o n stru k c ji m uzycznej, 
w y tw o rzo n ą  p rzez  rozw ój sty lu  m uzycznego w  ciągu szeregu w ie­
ków . I ona nie jest w  m uzyce niczem  p ie rw o tnem , na tu ra ln em , 
to  też i do niej m usi um ysł dziecka stopn iow o dorastać, dojrzew ać. 
T o  też w brew  tw ierdzen iom  n iek tó ry ch  badaczy  ośm ielam  się 
tw ierdzić , że dziecko w  pierw szej fazie swej rep ro d u k c ji i p ro d u k cji 
m uzycznej nie m a ż a d n e g o  p o c z u c i a  t o n a l n o ś ć  i, ope­
ru jąc  bow iem  ty lk o  n iek tó ry m i elem entam i m aterja łu  naszej m u ­
zyk i, nie zna jeszcze ty ch  jego stosunków , k tó re  stanow ią elem en­
ta rn e  fo rm y  tonalności i jej w yraz. D op iero  w  d rug im  okresie 
swej tw órczości m uzycznej, t. j. m iędzy  7. a 10. rok iem  życia 
d o rasta  dziecko do ujęcia tego czynn ika  m uzycznego i zaczyna 
n im  — nieśw iadom ie — operow ać.

Z anim  to  się dzieje, m elodyka dziecka krysta lizu je  się w  pe­
w ien ch a rak te ry s ty czn y  m otyw , k tó ry  daje się sprow adzić do pen- 
ta to n ik i, t. j. tej skali p ięcio tonow ej, bez pó łtonow ej, k tó ra  p a n o ­
w ała w  m uzyce s ta ro ży tn y ch  C hin , E g ip tu  i G recji. Ju ż  opadająca 
te rc ja  m ała, jako  p u n k t wyjścia m elodyk i dziecięcej nasuw a p y ta ­
nie, czy niem a jakiegoś w spólnego p ram o ty w u , do k tó reg o b v  dały 
się sprow adzić wszelkie m elodje dziecięce pierw szej fazy  tw órczości 
dziecka. O tó ż  — jak w ykazały  badania — m o ty w  ten  istnieje; 
rozw ija  on  się z m o ty w u  tercjow ego do następującej fo rm y :

O ^ T l  - F 7 -  -Pr- 
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k tó rą  w  najrozm aitszych  w arjan tach  ry tm iczn y ch  spo ty k am y  
w  przew ażnej ilości m elodyj dziecinnych  jako  jej schem at i p o d ­
staw ę. D ow odzą tego n ie ty lk o  m elodje zd jęte  na  p ły tach  fo n o ­
g raficznych , ale i liczne p rzy p ad k o w e  obserw acje, k tó re  w  je­
szcze silniejszej m ierze po tw ierdza ją  istnienie tak iego  p ram o ty w u . 
I  ta k  W estin  Silverstope 8) znajduje  p rzy p ad k iem  w  zapadłej w io ­
sce Szwecji piosenkę dziecinną, śpiew aną p rzez 6— 8 letn ie dzieci 
p rz y  zabaw ie, z łożoną z k ilk ak ro tn eg o  p o w tó rzen ia  m o ty w u  w y ­
żej podanego, bez p o w tarzan ia  jej dw u p ierw szych  ton ó w . Pieśń 
ta, jak  z dalszych jego badań w ynika, nie należy  do żadnych  pieśni 
ludow ych  śpiew anych w  tej okolicy  i jest m u  naw et m otyw iczn ie  
zupełn ie  obca; z tego w nosi au to r, że jest ono  spon tan icznym

8) W. Silverstope: Zur Frage der Urmelodie. Zt. f. ang. Psychol. X X V li.



tw o rem  dziecinnej inw encji i zarazem  najczystszym  w yrazem  d rze ­
m iących  w  niej fo rm  i in tencji. Id en ty czn y  w ypadek  podaje  n ieza­
leżnie od  tego Schulte, nauczycie lu d o w y  w  jednym  z górsk ich  
osiedli w  N iem czech . Słyszał on  m ianow icie jak  4 -le tn i ch łopak  
droczy ł się z jednym  ze sw ych tow arzyszy , w yśpiew ując m u  n ad  
uchem  następującą kom pozycję  w łasną:

C o  więcej, schem at ten  odnajdu je  starszy  nieco badacz K ónig xl) 
w  p rzew ażnej ilości pieśni dziecinnych , nie pochodzących  z o ry ­
ginalnej p ro d u k c ji dziecinnej, co rzuca  now e św iatło  na genezę 
pieśni dziecinnej.

Pieśń dziecinna jest bow iem  stopem  najro zm aitszy ch  czy n n i­
ków ; składają się na nią e lem enty  pieśni ludow ych  danego k ra ju , 
u łam ki m elodyj, pochodzących  z m u zy k i a rty styczne j pow ażnej 
lub lżejszej, w  now szych  czasach, zw łaszcza w  w iększych  m iastach 
w platają  się tu  o k ru c h y  p o p u la rn y ch  pieśni u licznych , m elodyj 
tanecznych  i t. p. D om inu jące  znaczenie m a tu  jednak  p ra m o ty w  
m elodyczny , w łaściw y inw encji m elodycznej dzieci, on  w ystępu je  
w śród  pozosta łych  elem entów  na p lan  pierw szy, on  nadaje pieś­
n iom , p rzezn aczo n y m  dla dzieci ich zasadniczy ry tm , k ie runek  
m elodji i in terw ały .

Jak  w idać z zeb ran y ch  p rzez  e tno logów  m elodji ludów  p ry ­
m ity w n y ch  dziś żyjących, m o ty w  ten  i u  n ich  w ystępuje  w  p ie­
śniach dziecinnych  i ko łysankach . W  ta k  odległych — zarów no  
pod  w zględem  rodzaju , jak  i p o z iom u  —  ośrodkach  p ry m ity w n e j 
k u ltu ry , jakie stanow ią osiedla L apończyków  lub dzik ich  szcze­
pów  połudn iow ej B razylji sp o ty k am y  rów nież najbardziej ch a rak ­

8) W. P latt: Child-Music. A Book of Childrens Own Iunes. Londyn, s. a.
10) Fr. Brehmer: Melodieauffassung u. mel. Begabung des Kindes. Lipsk.

1925.
ł1) A. Konig: Die Entwicklung des musikal. Sinnes bei Kindern. Die 

Kindesfehler. ar. 2. i 3. 1903.

D u m - m e r ,  d u r n - m e r  H a n - s i ,  D u m - m e r ,  d u m - m e r  H a n - s i ,  D u m - m e r  d u m - m e r ,  H a n - s i

P o d o b n y  nieco bardziej ro zw in ię ty  m o ty w  odnajdu je  też  je­
den z angielskich k o m p o z y to ró w  P la t t 9), zbierający pierw sze p ró b y  
tw órczości m uzycznej sw oich dzieci, a nakon iec  i B re h m e r10), 
k tó ry  dow odzi, że od  te rc ji m ałej, k tó ra  jest za ro d k iem  m elodyk i 
dziecięcej rozw ija się ona stopn iow o  w  następujący , bardziej od  
p ra -m o ty w u  ro zw in ię ty , ale na n im  o p a rty  m o ty w :



te ry s ty czn e  cechy naszego p ram o ty w u  w  ko łysankach , a w ięc: 
opadający  k ie runek , objętość k w arty , b ra k  p ó łto n ó w  i ch a rak te ­
ry s ty czn y  skok  terc ji m ałej. D laczego ta k  jest, że w  ró żn y ch  p u n k ­
tach  ku li ziem skiej sp o ty k am y  w  pieśniach p rzezn aczo n y ch  dla 
dzieci ten  sam m o ty w , k tó ry  w ystępuje  w  spon tan iczn ie  tw o rz o ­
nych  p rzez  dzieci europejskie m elodjach, na to  tru d n o  dziś jeszcze 
dać odpow iedź. F ak ty  te  św iadczą ty lk o  o tern, że w idocznie  m o ­
ty w  ten  odpow iada najbardziej fizjo log icznym  w aru n k o m  dziecka 
i jego m entalności. W yczerpu jące  opracow anie  pieśni dziecinnej 
i zbadanie jej zw iązku  z tw órczością m uzyczną dziecka, — co na- 
razie  nie zostało  jeszcze dokonanem .

O siągnięcie tego m o ty w u , jego n a jrozm aitszych  odm ian  i ro z ­
szerzeń  stanow i o sta tn ią  fazę tw órczości m elodycznej dziecka 
z ok resu  p rzedszko lnego . Już  pierw sze la ta  n auk i w  szkole zm ie­
n iają zasadniczo jej ch a rak te r, m im o, że nie w ychodzi ona nadal 
poza te ren  im prow izacji m elodycznej. L iczne p iosenki, k tó ry c h  się 
dziecko  uczy  w  szkole, k tó re  ćw iczy chóraln ie , czasem bez tek s tu  
na jednej sylabie, dzieląc je na  poszczególne części i m o ty w y , n a ­
rzucają  jego p rzedstaw ien iom  m u zy czn y m  pew ne m o ty w y  i sche­
m aty , k tó re  n iek iedy  silnie różn ią  się spontan iczn ie  tw o rzo n y ch  
p rzez  dziecko  m elodyj. D ziecko , k tó re  do 6 la t nie by ło  jeszcze 
zaznajom ione z całą skalą durow ą, a w  sw ych im prow izacjach  
opero w ało  ty lk o  n iek tó ry m i jej elem entam i, te raz  zapoznaje się 
ze skalą tą  sam ą w  sobie, oderw aną od  m elodyj na niej o p a rty ch  
i zaczyna sobie zw olna w yrab iać  poczucie zw iązku  — jej sk ła­
dow ych  to n ó w , t. j. poczucie tonalne . Jeszcze p rzez k ilka p ierw ­
szych  la t nauk i szkolnej im prow izacje  m elodyczne dzieci nie w y ­
chodzą  poza objętość seksty, od  to n ik i licząc. "W krótce jednak  
w yrab ia  się w  dziecku  zrozum ien ie  dla ro li 7-go stopn ia  skali t. j. 
d la n u ty  ch a rak te ry s ty czn e j i jej funkcji tonalnej. O d  tej p o ry  
zaczyna ono  sam orzu tn ie  operow ać w szystk im i elem entam i to ­
nacji, nie w ykraczając  n a tu ra ln ie  poza ra m y  ścisłej d ja ton ik i.

"W ścisłym  zw iązku  z tern pozostaje w ykształcen ie  się pew nych  
ty p ó w  m elodyk i dziecka, k tó re  nie odbiegają znacznie od  ogólnych  
schem atów  m elodycznych , stanow iąc jedynie bardzo  silne ich u p ro ­
szczenie. "W okresie p ierw szych  k ilk u  la t szko lnych  dzieci rzad k o  
właściwie tw o rzą  now e, oryg inalne m o ty w y  m elodyczne. Ich  pa­
m ięć m uzyczna p rze ładow ana — w  p o ró w n an iu  z p o p rzed n im  
okresem  — na jrozm aitszym i m o ty w am i p o to czn y m i, paraliżuje 
pon iekąd  sw obodne działanie fan taz ji m uzycznej. "W okresie ty m  
p ro d u k ty  m elodyczne dzieci polegają p rzew ażn ie  na kom binacji 
słyszanych i znanych  m o tyw ów , p rzyczem  m łodzi a u to rzy  nie 
tro szczą  się zb y tn io  o to , czy  kom binow ane m o ty w y  godzą się ze 
sobą, czy  nie. — "Wśród tw o ró w  m elodycznych  tego okresu  dają



się zatem  w y ró żn ić  dw a zasadnicze ty p y , k tó re  n iek iedy  naw et 
k om binu ją  się z sobą: 1) Jeden  ty p  m elodyki, o parte j na tró j-  
dźw ięku , p rzew ażn ie  tanecznym , byw a zw ykle konsekw entn ie  
p rzep ro w ad zo n y ; bardzo  często ro zpoczyna  on  się c h a ra k te ry ­
s tycznym  in terw alem  k w a rty  w stępującej, jak  to  w idzim y  w  nastę ­
pu jącym  przyk ładzie . Jest to  „ko m p o zy cja" siedm ioletniego dziec­
ka, k tó ra  pochodzi ze zb io ró w  fonograficznych  S chiinem anna; 
nie podaje on n iestety , czy „k o m p o z y to re m "  tej m elodji i tek stu  
(k tó ry  jest naw et rym ow any!) jest chłopiec, czy  dziew czynka.

N u n  s c h l a - f e n  s c h o n  d i e  B l u - m e - l e i n  u n d  n i k - k e n  m i t  d e n  K o p - f e - l e i n

2) T y p  d rugi opiera się na skali, dochodząc zw ykle do seksty, 
p rzyczem  dom inu ją  tu  m o ty w y  opadające. T y p o w ą  ilustracją tego  
ty p u  jest p rzy k ład  następujący , zaczerp n ię ty  z ty c h  sam ych zb io ­
rów , co pop rzedn i.

D a s  i s t  d e r  A  -  p r i l  e r  w e i s s t  n i c h t  w a s  e r  w i l l  B a l d  R e - g e n  u n d  b a l d

S o n  -  n e ,  b a l d  A r g e r  u n d  b a l d  W o n  — n e

P rócz  ty c h  dw óch  ty p ó w  zasadniczych istnieje jeszcze trzeci, 
k tó ry  w ystępuje  zw ykle  w tedy , gdy dzieci rozm aw iają  same ze 
sobą. Jest to  ty p  recy ta ty w n y , k tó reg o  ch arak te ry s ty czn ą  cechą 
jest p o w tarzan ie  jednego to n u  i b rak  w szelkiego ry tm u ; tek sty  
są tu  zw ykle prozaiczne, w  przeciw ieństw ie do ty p ó w  p o przedn ich , 
w  k tó ry c h  dzieci dbają o jednolite  m e tru m , a naw et o ry m  słów.

H e u t  K o c h t  d i e  M u t - t e r  L i n -  s e n -  s u p  -  p e  u n d  F r a n k - f u r - t e r  W u r s t - c h e n

C echą ch arak te ry s ty czn ą  im prow izacji dziecinnych  z tego 
okresu  jest ich ścisły zw iązek z tekstem , czego najlepszym  d o w o ­
dem  jest fak t, że ry tm ik a  pieśni tego okresu  jest ściśle p rzy sto so ­
w ana do ry tm u  słów. Podczas gdy tw o ry  m elodyczne dzieci z o k re ­
su p rzedszkolnego  są b ard zo  często pozbaw ione w szelkiego te k ­
stu , te  zaś, k tó re  go posiadają, za cały tek s t m ają jedno  lub dw a



słowa, w kó łk o  pow tarzane , czasem naw et w y razy  bez sensu, to  
tek s ty  w  pieśniach dziecięcych z drugiego okresu  ich tw órczości 
m uzycznej w ykazu ją  już pew ne tendencje do zw arte j treści, do 
pew nej nastro jow ości, a co w ażniejsze, do oddan ia  tego n as tro ju  
śpiew aną m elodją. Jak  z tego w idzim y, m u zy k a  staje się tu  już w y ­
razem  uczuć dziecka, zw ykle pogodnych . Z  tern łączy się ściśle 
fak t, że w  m elodyce dziecięcej przew aża tonacja  durow a, k tó re j 
treść em ocjonalną stanow ią właśnie uczucia radosne, pogodce . T o ­
nacja m ollow a w ystępuje  w  im prow izacjach  dziecka dop iero  
w  okresie pokw itan ia , k iedy dziecko zaczyna m u zy k ą  w yrażać 
n iezrozum iałe  d lań  nastro je  i uczucia, k iedy posiada już ta k  silnie 
rozw in ię te  zdolności sublim ow ania, że w  tak iej w łaśnie fo rm ie  
w yładow uje swe n iepokoje  i n iedom agania psychiczne. W  okresie 
ty m  jednak  spon tan iczna  tw órczość m uzyczna dziecka coraz b a r­
dziej m aleje. Z dobyw a ono  sobie już w  ty m  czasie dostęp  do m u ­
zyki a rtystycznej, ju ż to  ak tyw nie, opanow ując jakiś in s tru m en t, 
ju ż to  passyw nie, ucząc się w  skupien iu  słuchać i p rzeżyw ać m uzykę. 
W  ty m  osta tn im  w ypadku , dziecko nadal w yżyw a się m uzyczn ie  
pop rzez  śpiew  — o ile m u  to  w ogóle jest w ew n ętrzn ą  p o trzeb ą  — 
w  ty m  pierw szym  n a tom iast — o ile m u  zdolności na  to  pozw a­
lają — chw yta  za p ió ro , chce k om ponow ać  na w zó r starszych, 
w kraczając  tern sam em  w  trzec i i o s ta tn i okres tw órczości m u zy cz­
nej dziecka.

O kres ten  rozpoczyna  się m niej więcej po 10. ro k u  życia, 
m oże jednak  rozpocząć  się i wcześniej, zależnie od zdolności m u ­
zycznych  danej jednostk i. Z nanym  jest przecie fak t, że kom pozycje  
6-letniego M ozarta  nie ró żn iły  się zb y tn io  o d  u tw o ró w  n ie k tó ­
rych , w spółczesnych m u  k o m p o zy to ró w , jest to  jednak  w ypadek  
zupełnie w y ją tkow y , k tó ry m  nie m ożna m ierzyć  ro zw o ju  ludzi 
p rzec ię tnych . Inn i w ielcy tw ó rcy  m uzyczn i, jak  B eethoven, B rahm s, 
M endelssohn, C hop in , L iszt i w. i. rozpoczynali swą tw órczość  
m iędzy  10. a 12. ro k iem  życia, czyli w  ty m  okresie, w  k tó ry m  
i dziecko p rzeciętn ie  uzdo ln ione  ro zp o czy n a  okres swej p ro d u k c ji 
in stru m en ta ln e j. Z  drugiej s tro n y , w  razie zupełnego b ra k u  p ie r­
w iastka tw órczego  w  uzdo ln ien iu  danego dziecka, okres ten , 
w  ciągu całego ro zw o ju  |jego s to su n k u  do m uzyk i, n igdy  nie 
w ystępuje, co jednak  zupełnie nie stoi m u  na p rzeszkodzie  w  osiąg­
nięciu  rzetelnego  i głębokiego sto su n k u  do  te j sztuk i.

W  ty m  okresie tw órczości m uzycznej dziecka w zorem  jest 
dla niego ten  rodzaj m uzyk i, z k tó rą  się m ały  k o m p o z y to r w  swej 
p rak ty ce  in stru m en ta ln e j spo tyka. O b o k  tego zaś ta  m uzyka, k tó rą  
u p raw ia  jego o toczenie, p rzedew szystk iem  zaś dom  ro d z in n y . Im ­
prow izacje  in s tru m en ta ln e  dzieci, będące w yrazem  ich  p ro d u k c ji 
m uzycznej w  osta tn iej fazie dzieciństw a rzad k o  k iedy  w ychodzą



poza w zory , zaw arte  w  g ranych  p rzez  nie ćw iczeniach, sonati- 
nach  i in n y ch  lżejszych u tw o rach . C echy  charak te ry s ty czn e  ty ch  
im prow izacy j (k tó re  n iek iedy , w  poczuciu  ich „w ażności" zostają 
naw et spisane) stanow ią: b ard zo  p ro s ta  ry tm ik a , p rze jrzy sta  s tru k ­
tu ra  fo rm alna , ścisła perjodyczność  okresów , k o n sekw en tne  t r z y ­
m anie  się jednego m o ty w u  ry tm icznego  i m elodycznego, o p ero w a­
nie tró jd źw ięk am i to n ik i, do m in a ln y  i subdom inalny  w  ich  naj­
p rostszej postaci, zupe łny  b rak  c h ro m a ty k i i m odulacji i nakoniec 
silna p rzew aga durow ości (choć i tonac ja  m ollow a zaczyna się od 
13. ro k u  życia coraz częściej pojaw iać). C echy  te  ulegają zasadni­
czej zm ianie  ty lk o  w  jednym  w y p ad k u : jeśli dziecko  w  najbliż- 
szem  sw em  o toczen iu  spo ty k a  się z obficie u p raw ianą  m uzyką  
now szą. W te d y  jego p rzedstaw ienia  m uzyczne i ko jarzen ia  dźw ię­
kow e kształcą się na bardziej skom plikow anych  fo rm ach  b rzm ie ­
n iow ych  i z n ich  też  czerpie fan taz ja  m uzyczna dziecka w zo ry  
dla swej p ro d u k c ji. D o w o d y  tego zna jdu jem y  w śród  m aterja łów  
Schiinem anna. Podaje o n  kom pozycje  11-letn iego chłopca, w  k tó ­
rego rodzin ie  k u lty w u je  się m u zy k ę  now oczesną. O tó ż  w ykazują  
one ta k  o lb rzy m i p rzeskok  sty lis ty czn y  w  p o ró w n an iu  do p ro ­
d u k tó w  jego rów ieśn ików , p o d  w zględem  h a rm o n ik i w ychodzą 
ta k  daleko poza sty l W agnera, sto jąc p raw ie że na p la tfo rm ie  h i­
sto ryczne j (Debussy‘ego (im pressjonizm  m uzyczny), że fa k t ten  
najlepiej dow odzi, czem  jest dla ro zw o ju  psychicznego dziecka 
w ysoki poziom  k u ltu ra ln y  o toczenia.

W  ty m  okresie tw órczości m uzycznej dziecka nie dają się już 
w y ró żn ić  żadne stałe ty p y . Z b y t w ielkie znaczenie m ają te raz  
co raz silniej zaznaczające się cechy indyw idualne  danej jednostk i, 
s top ień  jej ogólnego ro zw o ju  i uzdoln ien ia , k tó re  zaczyna się 
w  pew nym  stałym  k ie ru n k u  k rystalizow ać, aby p ro d u k ty  m u ­
zyczne z tego ok resu  życia dziecka dały  się ująć w  stałe ty p y  
i gatunk i. — Z chw ilą, gdy um ysł dziecka dojrzew a do ujęcia 
i sam orzu tnego  operow ania  całym  naszym  m aterja łem  m uzycznym  
i jego s tru k tu ra m i dźw iękow em i w szelkiego ty p u , tw órczość  m u ­
zyczna dziecka-m łodzieńca przestaje  być w łaściw ie tw órczością  
dziecinną. Z akres jej rozszerza  się coraz bardziej, obejm uje n a k o ­
niec w szystk ie e lem enty  m uzyczne i w szelkie ich  m ożliw ości i zb li­
ża się stopn iow o  do ty c h  fo rm  sty listycznych , k tó re  w  danej epoce 
panują . T w órczość  ta  opanow uje nakoniec w szystk ie fo rm y  m u ­
zy k i a rty stycznej, a ty lk o  jej zaw artość  em ocjonalna, głębokość 
p rzeży ć  w  niej zam k n ię ty ch  i duchow a treść  m uzyk i, będzie ją 
różn ić  od  kom p o zy cy j człow ieka dojrzałego.

Jasnem  jest, że cały, pow yżej sch a rak te ry zo w an y  rozw ój 
tw órczości m uzycznej dziecka, trw ający  oko ło  10 lat, m oże się 
skondenzow ać do k ilk u  zaledw ie lat, w  k tó ry c h  napraw dę w ielkie



ta len ty  m uzyczne p rzechodzą  w szystkie e tapy , zajm ujące p rzec ię t­
nem u  człow iekow i praw ie całą m łodość że jednak  odpow iednie 
w ychow anie, zdążające p rzedew szystk iem  do w zbudzen ia  w  dziecku  
p ierw iastka tw órczego , m oże w  ty m  k ie ru n k u  niezm iernie wiele 
uczynić, św iadczą najlepiej w y n ik i najnow szych  p rąd ó w  pedagogiki 
m uzycznej, k tó re m i się w  in n y m  a rty k u le  bliżej zajm iem y.

D r. A D A M  Ć W IK L IŃ SK I.
K ie ro w n ik  M ie js k ie g o  O ś r o d k a  Z d ro w ia  (L w ó w ).

D w i e  f o r m y  o p i e k i  s p o ł e c z n e j .

Poglądy  na  isto tę  i zadania op iek i hig jeniczno-lekarskiej nad  
zdrow iem  ubogiej ludności uległy w  czasach p o w ojennych  zasadni­
czym  zm ianom . G w ałtow ne pogorszenie się s tanu  zd ro w o tn eg o  lu d ­
ności k ra jów , b io rących  bezpośredni udział w  zm aganiach w o jen ­
n ych  było  kon ieczną konsekw encją n ied o sta tk u  i nędzy , spow odo­
w anej ty m  o lb rzym im  k a tak lizm em  dziejow ym . N iedosta teczn ie  
zo rgan izow ana jeszcze w ów czas służba zdrow ia  nie po tra fiła  p rze ­
ciw staw ić skutecznego  o p o ru  ch o ro b o m  zakaźnym  o stry m  i p rz e ­
w lekłym , k tó re  w  czasie w o jny  i bezpośrednio  po niej szerzyć się 
poczęły  z zastraszającą gw ałtow nością. W  ty m  k ry ty c z n y m  okresie 
pośpieszyły z pom ocą E urop ie  S tany  Z jednoczone A m ery k i Półn. 
D zięk i am erykańskiej fundacji R ockefellerow skiej w ykształc ił się 
w  A m eryce cały zastęp lekarzy-h ig jen istów , k tó rz y  po  p ow roc ie  
do k ra ju  zorganizow ali naszą służbę zdrow ia, p rzystosow ując  ją 
do zm ien ionych  w aru n k ó w . Za ich pośredn ic tw em  nastąpiła  g ru n ­
to w n a  p rzem iana pog lądów  naszych na zadania opieki społecznej. 
Z aczęliśm y o d tąd  w  zagadnieniu  zd row ia  w idzieć kw estję społeczną, 
zrozum ieliśm y, że zd row ie  i d o b ro b y t szerokich  mas zależne są 
w  dużej m ierze od  w spó łp racy  in sty tu cy j opieki h ig jen iczno-lekar­
skiej z in sty tuc jam i opieki społecznej. W sp ó lno ta  celów  obu  ty c h  
ro d za jó w  opieki społecznej zaznacza się w yraźn ie  zw łaszcza w  dzie­
dzinie zw alczania cho rób  zakaźnych  p rzew lek łych , jakiem i są: 
gruźlica, jaglica i c h o ro b y  w eneryczne. D o tk n ię ta  k tó rąś  z ty ch  
ch o ró b  ro d z in a  staje się prędzej czy później ciężarem  in sty tu cy j 
opieki społecznej, gdyż n ieubłagany  ten  w róg  uniem ożliw ia za ro b ­
kow anie  sw oim  ofiarom , k tó re  szybko pow ala. W  ten  sposób czło­
w iek w  w ieku  p ro d u k ty w n y m , w  k tó ry m  w in ienby  właśnie swą 
p racą zacząć spłacać społeczeństw u dług zaciągnięty  w  fo rm ie  w y ­



chow ania lub w ykształcenia, staje się n ie ty lk o  n iezdo lnym  do tej 
p racy , lecz naw et ciężarem  opieki społecznej.

Z łu  tem u  zapobiec m ożna p rzez  stosow anie m e to d  now oczesnej 
m edycyny  zapobiegaw czej w espół z opieką społeczną.

W  p ierw szym  rzędzie  w pajanie drogą usilnej p ropagandy  
w  szerokie m asy ludności najbardziej podstaw ow ych  zasad higjeny 
jest p ierw szym  k ro k iem  w  k ie ru n k u  polepszenia zd row otności. C e­
lem  tej akcji jest uśw iadom ienie w szystkich:

1) że zachow anie zdrow ia  jest obow iązkiem  w zględem  siebie 
i społeczeństw a,

2) że zachow anie zd row ia  zależy w  większości p rzy p ad k ó w  
o d  nas sam ych i w reszcie,

3) że celem  zachow ania zd row ia  un ikać należy w szystkiego 
tego, co zd ro w iu  szkodzi, np . n iehigjenicznego try b u  życia, a lk o ­
ho lizm u  i t. p.

Z  chw ilą zachorow ania  człow ieka ro zpoczyna  się dalszy etap 
działalności lekarza-społecznika. Jedną z najcenniejszych zdobyczy  
now oczesnej m edycyny  społecznej jest to , że poza  cho robą nauczono  
się w idzieć także  chorego  człow ieka. Z aczęto  zw racać uw agę na 
jego zajęcie, stosunki rodz inne , stopę życiow ą. Jednostką , k tó rą  się 
zajm uje lekarz-spo ieczn ik  nie jest po jedynczy  ch o ry  człow iek — 
jest nią cała rodzina , a lecznictw o nie ogran icza się, jak  do tychczas, 
do przepisyw ania odpow iedniego lekarstw a i sposobu jego zasto ­
sow ania, ale uw zględnia w szelkie właściwości środow iska, w  jakiem  
ch o ry  przebyw a.

T ru d n o  sobie w yobrazić  dziś p racę lekarza-społecznika bez 
istn ien ia  p o rad n i społecznych, jak  n ap rzy ld ad  bardzo  dziś ro zp o w ­
szechnionych  p o rad n i p rzeciw gruźliczych  i bez O śro d k ó w  Z d ro ­
wia, k tó re  stanow ią m oże jeszcze bardziej doskonały  i sku teczny  
środek  w  walce z cho robam i społecznem i.

O środk i Z drow ia, k tó ry c h  ko lebką są rów nież S tany  Z jed n o ­
czone A m ery k i Północnej, stanow ią zespół p o rad n i p rzeznaczonych  
do  w alki z chorobam i społecznem i, a ch a rak te ry s ty czn ą  ich w ła­
ściwością jest to , że łącznikiem  m iędzy  lekarzem  p o rad n i a ch o ry m  
jest h ig jen istka-w yw iadow czyni. Praca h ig jenistk i, poza pom ocą le­
k arzow i w  po rad n i, polega p rzedew szystk iem  na  odw iedzaniu  
w  do m u  rodz in , pozostających  pod  opieką O śro d k a  Z drow ia, u dzie­
lan iu  na m iejscu rad  i w skazów ek hig jen icznych  o raz  na p ośredn i­
czeniu  m iędzy  rodzinam i, p o trzebu jącym i pom ocy , a in sty tucjam i 
opieki społecznej. T e n  sposób opieki nad  ch o ry m  i jego rodziną, 
poza  lecznictw em  w  ścisłem tego słowa znaczeniu , uw zględnia p rze ­
dew szystk iem  podłoże ekonom iczne, odgryw ające ta k  doniosłą rolę 
w  szerzeniu  się cho rób  społecznych.

Jakko lw iek  udzielanie św iadczeń rzeczow ych  nie jest głów nem



zadaniem  O środków  Z drow ia, przeciw nie, dążeniem  ich jest og ra­
niczenie ty ch  św iadczeń do m in im um  i to  ty lk o  w  w ypadkach , 
w  k tó ry c h  konieczną jest doraźnie i celow o stosow ana pom oc, jed­
nakże, z uw agi na to , że w ypadków  ty ch  jest wiele, O śro d k i Z d ro ­
wia w ydają bezpłatn ie  tra n , m leko, m ieszanki z ku ch n i m lecznej, 
odzież, o raz dożyw iają dzieci. U dzielając pom ocy  w  tej fo rm ie  
staram y się doraźnie  w kraczać tam , gdzie nieudzielenie jej m ogłoby 
pociągnąć za sobą trw ałe  szkody na zdrow iu . O piekę trw ałą  i w y ­
d atną  pozostaw iam y rozporządza jącym  odpow iedn im i funduszam i 
in sty tuc jom , z k tó rem i pozostajem y w  stałym  kon takcie .

Jed n y m  z najw ażniejszych działów  O środka Z drow ia jest Stacja 
O piek i nad m atk ą  i dzieckiem . Z adaniem  jej jest w alka z śm ier­
telnością n iem ow ląt, k tó ra , u  nas zwłaszcza, p rzy b ra ła  zastraszające 
ro zm iary . W  Polsce um iera  w  p ierw szym  ro k u  życia na sto żyw o 
u ro d zo n y ch  n iem ow ląt 18— 20; jest to  cyfra  bardzo  w ysoka, jeżeli 
po ró w n am y  ją z cy frą  śm iertelności w  k rajach  zachodnich , k tó ra  
w ynosi 6— 12.

N ie  należy sądzić, że i na Zachodzie panow ały  zawsze pod  ty m  
w zględem  idealne stosunk i: i tam  cyfra  śm iertelności n iem ow ląt 
p rzed  k ilk u  la ty  jeszcze była bardzo  w ysoką. Jednak  zgodny  w ysi­
łek rządów  i społeczeństw  ty ch  k ra jó w  pow ołał do życia specjalne 
in sty tucje , k tó ry c h  zadaniem  jest roz toczen ie  jaknajtrosk liw szej 
opieki h ig jeniczno-lekarskiej i społecznej n ie ty lk o  nad  n iem ow lę­
ciem , ale i nad kob ie tą  ciężarną. Z rozum iano  tam , że opieka nad  
dzieckiem , o ile m a przynieść dob re  rezu lta ty , pow inna zaczynać 
się z chw ilą poczęcia dziecka w  łonie m atk i, d latego, że zdrow ie 
jego późniejsze jest w  znacznej m ierze zależne od  praw idłow ego 
przebiegu  ciąży. Stacja O pieki nad  m atk ą  i dżieckiem  w  M iejskim  
O śro d k u  Z drow ia  we Lw ow ie czynna jest od w rześnia 1929, a w ciąż 
w zrastająca frekw encja  św iadczy o dużej popularności, jaką cieszy 
się Stacja na zao p a try w an y m  p rzez  siebie te ren ie  oraz o po trzeb ie  
istn ienia tego ro d za ju  insty tucy j.

D ając n iniejszem u arty k u ło w i ty tu ł „dw ie fo rm y  opieki spo­
łecznej", pragnąłem  podkreślić  fak t, że obok  opieki społecznej w  ści- 
słem tego słowa znaczeniu  w y tw o rzy ła  się w  o sta tn ich  czasach 
swoiście u ję ta  opieka h ig jen icznodekarska, uzupełniająca n iejako 
pierw szą. W  ten  sposób uzyskuje się lepsze zu ży tk o w an ie  fu n d u ­
szów p rzeznaczonych  na cele opieki społecznej, k tó re  zostają skie­
row yw ane tam , gdzie w  danej chw ili są najn iezbędniej po trzebne.

Jedną z w ażnych  zdobyczy  osta tn iej doby jest zm iana poglą­
dów  na isto tę  t. zw. dobroczynności. Z erw aliśm y z system em  udzie­
lania w sparć ty lk o  ty m , k tó rz y  o nie w ym ow nie  prosić po trafią , 
bo p rzekonaliśm y się, że w ten  sposób rozdzielane fundusze bez 
k o n tro li sposobu zuży tk o w an ia  idą p rzew ażnie  na m arne, w  ni-



czem  nie p rzyczyn ia jąc  się do ulżenia doli szerokich  nędzarzy . 
Sposób zu ży tk o w an ia  w szelkiego ro d za ju  zapom óg m usi być k o n ­
tro lo w an y , a każd y  grosz w y d an y  p rzez in sty tucje  opieki społecz­
nej pow in ien  przynieść p ro cen t w  postaci trw ałego  polepszenia 
w a ru n k ó w  ekonom icznych  i zd ro w o tn y ch  ludności.

D o uzyskania  tego e fek tu  kon ieczną jest ścisła koo rdynacja  
p racy  w szystk ich  in sty tu cy j opieki społecznej, oparcie całej akcji 
na  dok ładnej znajom ości te ren u  i m e to d  p racy , a w reszcie uw zględ­
nienie w  szerokiej m ierze w skazań hig jeny  społecznej, k tó re j apo­
stołow ie są czemraz, liczniejsi specjalnie w  ty m  k ie ru n k u  szkoleni 
lekarze  — higjeniści — społecznicy.

D r. L E O N  G U T M A N .

N o w e  c e l e  — n o w e  d r o g i.

i.

N ajnow sze w skazania w  zakresie pedagogiki zm ierzające k u  
is to tne j zm ianie s tru k tu ry  szkolnej, m ija łyby  się całkow icie z ce­
lem , gdyby ogran iczały  się jedynie do narastan ia  z zew n ątrz  bez 
tw o rzen ia  odpow iedn ich  w aru n k ó w  n a tu ry  techn iczno-o rgan iza­
cyjnej. G d y  bow iem  cele w ychow aw cze uległy przesunięciu , to  
do tychczasow e k o m ó rk i ap a ra tu  szkolnego m uszą siłą fa k tu  i to  
jaknajszybciej do n ich  się dostosow ać. S tosunek  nauczyciela do 
klasy, następnie  ucznia do klasy stał się p rzed m io tem  badań na 
tle  now ej celowości. U czeń  — w  starej szkole num erus negidus — 
stał się osią, w okół k tó re j życie szkolne zaczęło się obracać, a p rz e ­
staw szy tern sam em  być funkcją , rości sobie zupełnie słusznie p raw o 
do  pełnego i zdrow ego w yżyw ania  się. G łębsze rozw ażan ia  w  dzie­
dzinie fiz jognom ik i klasy w ykazały  pow ażne trudności, z k tó ­
ry c h  pop rzed n io  w ogóle nie zdaw ano sobie spraw y. „U czeń " nie 
m oże być p o ję ty  jako jednostka  sama dla siebie, gdyż w  rzeczy­
w istości jako  tak a  nie istnieje w  zb io row em  nauczaniu , z drugiej 
zaś s tro n y  i klasa nie przedstaw ia  się nam  jako  abso lu tna jedność. 
Istn ien ie  dzieci szczególnie zdo lnych , średnio  lub  słabo u zd o ln io ­
ny ch  p rzem aw iało  za tern, aby uw zględniać rozw ój każdej jed ­
n o stk i (w  czem  A nglja i A m eryka  E uropę w yprzedziły ), in tencja  
zaś szkoły, jako in sty tuc ji socjalnej stanęła jednak  tem u  na drodze. 
T e n  k o n flik t m iędzy  zasadą indyw idualistyczną  a uspołeczniającą 
p rze ro d z ił się w  p rob lem , w ypisujący szereg now ych  znak ó w  za' 
py tan ia . O dpow iedzi na te  zagadnienia udziela nam  p rof. N aw ro -



czyński w  swem  dziele „U czeń  i k lasa" (K siążnica-A tlas L w ów — 
W arszaw a 1931). W ychodząc  z zasady, że nie istnieje uczeń bez 
klasy, ale i klasa bez uczniów , w p row adza  a u to r  pojęcie „z in d y ­
w idualizow anej społeczności", badając w szelkie odchy len ia  (liczne!) 
i nachylen ia (rzadkie) od  i do tej koncepcji w  dziejach w ych o ­
w ania. W ada s t a r e j  szkoły polegała w  głów nej m ierze na tern, 
że p rzeoczała w pływ , jaki na jednostkę  w yw iera  p rzynależność do 
g ru p y  społecznej. Jako  członek  klasy w chodzi uczeń zw olna 
w  skład szerszej organizacji społecznej, jak  państw o , naród . Z w ró ­
cił na to  już uw agę p o zy tyw izm , głosząc, że tak iem  będzie państw o, 
jak iem  jego szko ln ictw o . N o w a  zaś szkoła zapom ina często o war-, 
tości indyw idualizow ania, p rze ję ta  aż n azb y t teo rjam i socjalnem i. 
O b a  te  k ie ru n k i jednakże nie w ykluczają  się, ale n ao d w ró t — d o ­
skonale  i koniecznie  się uzupełniają. Z osobna grzeszy każd y  z n ich  
jednostronnością , będąc w  swej istocie częścią całości. N auczyciel 
m usi w ięc stać p o śro d k u , tam  bow iem , jak często w  życiu, leży 
p raw da. N auczan ie  j e d n o s t k o w e  p row adzi do tego, że „uw aga 
nauczyciela skupia się na p o jedynczych  uczniach, ko lejno  w y ry w a­
n y c h "  ze szkodą dla całej klasy, p rz y  nauczan iu  zaś m  a s o w  e m  
poszczególny uczeń  „ to n ie  w  pochłaniającej go grom adzie, p rzy - 
czem  tru d n o  jest uw zględnić jego indyw idualność. C ierp i ta  tem  
n a tu ra ln ie  nie p rzec ię tn a  jednostka , ty lk o  nad- lub podnorm alna . 
T a  now a synteza d y d ak ty czn a  w ym aga jednak  g ru n to w n y ch  zm ian 
o rgan izacy jnych , k tó re  um ożliw ią p rzep row adzen ie  należytego d o ­
b o ru  pedagogicznego. O becnie k ry te r ja  w ieku  i postępow  m uszą 
ustąp ić  m iejsca innym , o p a rty m  na uzdo ln ien iu  ucznia. W ażnem  
jest dla nas nie, co on  wie, lecz — co on  p o tra fi. N ie  m oże więc 
uczeń  dostosow ać się do trad y cy jn e j klasy, ty lk o  ona  m usi do 
niego się dostosow ać. Z różnicow anie klas szko lnych  zgodnie z s to p ­
niem  i rodzajem  uzdo ln ień  i zam iłow ań — o to  now e hasło. O r ­
ganizacja szkolna zostaje tem sam em  zindyw idualizow ana, gdyż 
w  niej m oże każda indyw idualność do jrzeć i rozw inąć się nale­
życie. Całą tę  n ie jednorodną  grom adę trzeb a  porozm ieszczać po 
r ó ż n y c h  klasach szkolnych w  ten  sposób, aby uczniow ie sta­
now ili g rupy  w  dosta tecznym  stop n iu  jedn o ro d n e  pod  w zględem  
u zd o ln ień "  (str. 165). T a k  p o ję ty  d o b ó r pedagogiczny opiera  się 
na  ro zp o zn an iu  uzdo ln ien ia  p rz y  pom ocy  egzam inu  pedagogicz­
nego, psychologicznego, d łuższych obserw acyj etc., a następnie 
g ru p o w an iu  (nadnorm aln i, no rm aln i, p o d n o rm aln i etc.). R zecz p ro ­
sta, że d o b ó r ten  nie chce usunąć w szelkich różn ic , jeno — n ad ­
m ierne. M łodzież p o k rew n y ch  uzdo ln ień  czuje się pew niej w  swem 
g ro n ie  i lepiej w spółpracuje  (str. 217). D alszym  k ro k iem  w  ty m  
k ie ru n k u  jest uw zględnienie z a m i ł o w a ń  p rz y  stosow aniu  zn a ­
nej w  A m eryce zasady kom penzacji (um ożliw iającej pew ien d o ­



w olny  w y b ó r p rzed m io tó w ) jako też  m in im alnego  i m aksym alnego 
p lanu  naukow ego  (str. 305) w  zakresie n au k  hum an isty czn y ch  
lub m a tem aty czn o -p rzy ro d n iczy ch . N ajsystem atyczniejszą rea li­
zację ty ch  m yśli p rzedstaw ia  M annheim ow ski u stró j szkolny Sickin- 
gera z ro k u  19Ó4, jako też  najnow sza re fo rm a szkoln ictw a au str-  
jackiego. U czniow ie w edług sw ych uzdo ln ień  i zam iłow ań zostają 
przydzielen i do rów noleg łych  klas o ró żn y m  p rog ram ie  i m e to ­
dach pracy . Istnieje więc 8 klas g łów nych dla no rm aln ie  u zd o ln io ­
nych , 7 kias popiera jących  rozw ój dla słabo uzdo ln ionych , 4 klasy 
pom ocnicze dla p o d n o rm aln y ch  i 4 dla nad n o rm aln y ch . D ecyzja 
w  spraw ie p rzy d z ia łu  op iera  się na sądzie nauczyciela, postępach  
ucznia, obserw acji i t. d., p rzyczem  p rom ow an ie  odbyw a się nie- 
ty lk o  w  k ie ru n k u  p ionow ym  do w yższej klasy, ale i poziom ym  
do  rów n o rzęd n ej innego „ciągu". W  klasach dla p o d n o rm aln y ch  
jest ilość uczn iów  m niejsza, specjalnie kw alifikow ane g rono  n au ­
czycielskie, następnie — panu je  w iększa sw oboda w  w y k o n y w an iu  
p rog ram u , w ydatn iejsza pom oc socjalna etc. D zięk i tej reo rgan i­
zacji szko ln ictw a w zrosły  d oda tn ie  rezu lta ty  o 85— 100°/„, nap ływ  
do szkół średnich  został odpow iedn io  u n o rm o w an y  dzięki in d y ­
w idualizu jącem u try b o w i postępow ania. T en  rzeczow y podział na 
klasy daleki od  m echanicznej segregacji m oże dokonać  tej p rz e ­
m iany, k tó ra  jest alfą i om egą naszych dążeń: Das P rob lem  ist 
h eu te  — die U nbegab ten  begabt zu  m achen" (A dler).

II.

Im  bardziej dzięki sk o o rd y n o w an y m  poczynan iom  w szelkich 
gałęzi w iedzy zb liżam y się do człow ieka i czyn im y go celem i m iarą  
naszego życia, tem  dosadniej p rzek o n y w u jem y  się, że już  od na j­
m łodszych  dni dziecka popełn iam y szereg b łędów  w  dziedzinie 
w ychow ania . C zy  zastanaw ialiśm y się kiedyś nad  tem  co i w  jaki 
sposób opow iadać dzieciom ? Było to  rzeczą p rzy p ad k u , dobrej 
w oli i m iary  czasu, stojącego starszym  do dyspozycji, odbyw ało  
się zaś bez najm niejszego p rzygo tow an ia , b o śm y .w o g ó le  nie byli 
św iadom i tego obow iązku . W  stuleciu  dziecka jednak  opam ię tano  
się i zaczęto  m ów ić o jego p raw ach  i naszych obow iązkach . T y m  
duchem  p rzepo jone jest dziełko Julji i M arji Jaw orsk ich  p. t. „C o  
i w  jaki sposób opow iadać dzieciom " (K siążnica-A tlas Lwów). 
C echuje je dokładność p rzy  jednoczesnem  u n ik an iu  wszelkiej d ro - 
biazgow ości, m ącącej zazw yczaj is to tn ą  treść rozw ażań . W  p ie rw ­
szej części (teo retycznej) w yjaśniają i uzasadniają a u to rk i do tyczącą 
p ro b lem aty k ę . Żyw e słow o opow iadającego odgryw a, ta k  jak o n ­
giś u starych , a dziś p ry m ity w n y ch  ludów , w  m yśl zasad filogenezy 
doniosłą rolę p rzy  k sz ta łto w an iu  przyszłej osobow ości dziecka, 
k tó re  naw et p rzy  um iejętności czy tan ia  nie p o tra fi sam odzielnie



w ydobyć  z treści p rzeczy tanej w łaściwego jej czaru . K ażde o p o ­
w iadanie pow inno  być należycie p rzy g o to w an em ; ro z tro p n y  w y ­
chow aw ca m usi zdać sobie przedew szystk iem  spraw ę z celu, jaki 
m u  w  danym  w y p ad k u  przyśw ieca. O d  tego bow iem  zależy tech ­
n ika  opracow ania: inną jest ona, jeśli chodzi o ro z ry w k ę , inna  n a ­
tom iast, gdy chodzi o oddziaływ anie na uczucia i wolę. Zasadnicze 
rad y  dadzą ująć się w  następujących  w skazów kach: U tw ó r m a ce­
chow ać k ró tk o ść , zrozum iałość, pożyteczność, całość, dostosow a­
nie do w ieku  słuchacza; opow iadającego zaś: przejęcie się „ ro lą" , 
n a tu ra lność  i dykcja. A naliza szeregu u tw o ró w  p roza icznych  i poe­
ty ck ich  w  drugiej części ilustru je  pow yższe tezy  (przygoda w ia tru , 
lis i bocian i t. d.). D la m ałych  dzieci nadają  się głów nie pow iastk i, 
bajki, opow iadania  fan tastyczne; m ogą one zaw ierać tendencję  
m oralną , ale m uszą odznaczać się m ałą ilością w ystępu jących  osób 
i odpow iedniem  uw ydatn ien iem  linji głów nej zarów no  per vocem , 
jak i p er m anum  (giestykulacja, rysunk i, obrazy). D la starszych 
zaś nadają się baśnie, podan ia  i legendy, p rzy g o d y  i podróże.

R odzicom  i nauczycielom  odda ta  książka pow ażne usługi.

K r o n ik a .

B ł p .  I G N A C Y  G R U N B E R G .

Dnia 8. lipca 1931. zmarł nagle błp. Ignacy Griinberg. Od najmłod­
szych lat poświęcał się pracy społecznej. Mieszkając w Glinianach pracuje 
łącznie z błp. Drem Jakóbem Korkisem i jest jednym z twórców Żydowskiego 
Domu Ludow'ego w tej miejscowości. W  czasie wojny i po wojnie współpracuje 
w Komitetach dła opieki nad wojennemi sierotami żydowskiemi, w szczegól­
ności w Komitetach zajmujących się przewarstwowieniem społecznem tu tej­
szego Żydostwa. Przez czas trwania Farmy Rolniczej w Sygniówce należy do 
najpracowitszych członków K uratorji Farmy, po jej zlikwidowaniu zgłasza się 
w K uratorji Bursy Rzemieślniczej im. D. Rubenzahla biorąc wybitny udział 
w pracach tej instytucji. Przed rokiem stanął na czele K uratorji Klubu Chło­
pięcego, a mimo choroby poświęca się gorliwie pracy w tej instytucji. Jako 
gorliwy zwolennik przewal stwowienia społecznego należy również do W y­
działu Szkoły Przemysłowej im. Dra A. Korkisa oraz do W ydziału Schro­
niska dla bezdomnych. Utraciliśmy człowieka dobrego, pracowitego, odda­
nego całą duszą żydowskim sprawom społecznym.

Cześć Jego pamięci!



|  B ł p .  D r o w a  J U L J A  B A E C K E R O W A .

Nieubłagana śmierć zabrała w bardzo młodym wieku błp. Drową Julję 
z G arfunklów Baeckerową. Mimo bardzo młodego wieku, mimo choroby przez 
szereg lat pracowała w Komitecie Opieki nad żydowskiemi sierotami w R a­
wie Ruskiej, a przez jakiś czas stała na czele K uratorji i była jedną z nielicznej 
garstki żydowskiej inteligencji w Rawie Ruskiej, k tóra  gorąco popierała myśl 
założenia własnego Domu sierót dla Rawy i okręgu. Aż do dnia śmierci zaj­
mowała się szeregiem sierót, pochodzących z Rawy Ruskiej, popierając je 
wedle sił w ich dążeniu do uzyskania lepszej przyszłości, opartej na gruntownej 
wiedzy zawodowej, zdobywanej w tutejszej szkole zawodowej.

Cześć Jej pamięci!

DZIESIĘCIOLECIE STACJI OPIEKI N AD  MATKĄ I DZIECKIEM
WE LW OWIE.

W  związku z uroczystym obchodem „Święta M atki" odbyła się dnia 
31. maja br. uroczystość dziesięciolecia Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem 
we Lwowie.

Stacja ta i to  oba jej oddziały przy ul. Chorążczyzny 22 i przy ul. Szpi­
talnej 31, pracuje nieprzerwanie od 10-ciu lat, w ciągu których zdobyła sobie 
pełne zaufanie i uznanie ludności.

Szczególnie Stacja przy ul. Szpitalnej krzewi wśród zamieszkałej w dziel­
nicy żydowskiej ludności naukę o racjonalnej pielęgnacji niemowlęcia i dziecka, 
tudzież roztacza swą opiekę nad kobietami ciężarnymi.

Uroczystość, k tóra  odbyła się w wielkiej sali ratuszowej zagaił wicepre- 
prezydent Miasta, Irzyk, k tó ry  w krótkich  słowach podkreślił znaczenie tej 
uroczystości i obchodu dla całego społeczeństwa.

Imieniem Miejskiego Wydziału Zdrowia przemówił Dr. Ćwikliński, k tó ry  
w pięknem przemówieniu wyraził podziękowanie kierowniczkom, lekarzom 
i opiekunom społecznym za ich gorliwą pracę.

Imieniem Stacji przemówił do zebranych matek i gości Dr. Ludwig, pod­
kreślając znaczenie „Święta M atki" jako zbiorowego wyrazu wdzięczności dla 
miłości, troskliwości i samozaparcia macierzyńskiego.

Nastąpiło udekorowanie dwóch przedstawionych przez Stacje do odzna­
czenia matek, a to  tych, k tóre  znajdują się same w najtrudniejszych w arun­
kach, potrafiły przez ścisłe stosowanie się do porad i wskazówek Stacji naj­
racjonalniej i najlepiej wychować swe dzieci.

Z kolei po wygłoszeniu przez dwoje malutkich dzieci wierszyków oko­
licznościowych przyjętych z rozrzewnieniem przez zebranych i po przem ó­
wieniu jednej z zarejestrowanych matek, k tó ra  w gorących słowach dzięko­
wała Stacji za jej troskliwość i opiekę nad nią i dziećmi, nastąpiło rozdanie
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dyplom ów uznania wszystkim od lat 10-ciu pracującym na Stacji opiekunkom 
społecznym.

Nakoniec D r. Szkodziński, Naczelnik Wojewódzkiego Wydziału Opieki 
Społecznej podziękował Stacji za jej wydatną pracę tudzież zawiadomił, że 
W ojewództwo ufundowało dodatkowe nagrody dla czterech m atek wzorowych, 
zarejestrowanych w Stacjach.

Cała uroczystość odbyła się w podniosłym nastroju w obecności przed­
stawicieli Władz, członków Rady Miejskiej, tow arzystw  i instytucji społecz­
nych i pozostawiła po sobie głębokie wrażenie.

W i a d o m o ś c i  z  c e n t r a l  s i e r o c y c k .
Z C e n t r a l i  L w o w s k i e j .

SPRAW OZDANIE IN STR U K TO R A TU  PEDAGOGICZNEGO ZA PIERW ­
SZE PÓŁROCZE 1931 r.

W  okresie sprawozdawczym odbył się szereg posiedzeń wychowawców za­
kładów sier. lwowskich, na których w dalszym ciągu dyskutowano tem aty: 
„Swoboda — przym us — karność w wychowaniu" oraz „Samorząd wycho­
w anków ".

Po rekapitulacji dyskusji, przeprowadzonej na poprzednich konferencjach 
zabiera głos p. Dr. V o g e l ó w n a ,  k tóra  uważa, że dzieciom w wieku szkol­
nym  nie na wszystko pozwolić można; zresztą nie potrzebują one tej swobody. 
■Gdy wychowankowie odczują potrzebę jakichś zmian — to w pewnych ra­
m ach można je urzeczywistnić, np. swobodne wychody w soboty i święta, 
uczęszczanie do kina i t. p. Wysyłanie dzieci do kina w rzyna się już w dzie­
dzinę budżetu, co w  obecnych w arunkach nastręcza nieprzezwyciężone tru d ­
ności. Są pewne momenty, w k tórych swoboda dzieci naprawdę jest ograni­

czona, ale z punktu  widzenia zakładu ograniczenie to  jest uzasadnione i uspra­
wiedliwione. Wychowawca rozumie, że.. zachcianki i ich zaspakajanie są m oto­
rami, wpływającymi na rozwój dzieci, ale stać się to  może tylko w wycho­
waniu jednostkowem i domowem, gdzie dziecko noogół jest samodzielne.

Karność w zakładzie jest sprawą niezmiernie ważną, toteż należy tak 
pokierować dziećmi, by każde z nich wyrobiło w sobie poczucie tego — co 
jest dobre. W  kwestji samorządu dziecięcego doświadczyła mówczyni, że po 
pierwszem zainteresowaniu występuje u dzieci całkowity brak zrozumienia dla 
tej form y wychowawczej. W  pewnych tylko działach samorządu objawiają 
dzieci pełną aktywność, jak w zbieraniu referatów, wykonywaniu dyżurów, 
natom iast w zawiadowaniu bibljoteką znamionuje ich już opieszałość i brak 
zainteresowania. Niepowodzenie samorządu dzieci przypisuje p. Dr. Vogelówna 
okoliczności, że dzieci nie mają jeszcze zrozumienia dla tego rodzaju p ro ­
blemów.



P. S a f i r  utrzymuje, że należyta karność w zakładzie zależy od od­
powiedniego nastawienia młodzieży. Sprawa swobody dzieci w zakładzie zwią­
zana jest często z budżetem, zawisła również od mentalności starszego poko­
lenia, narzekającego na dzisiejszy sposób wychowania i prowadzenia młodzieży. 
Ten lęk przed narzekaniem dobroczyńców, świadczących na rzecz zakładów 
powoduje, że życie zakładowe odgrywa się w atmosferze sztucznej. Dziecko 
skrępowane tą sztucznością tęskni za ulicą, k tóra — według niego — jedyna 
może mu umożliwić wyżycie się.

Odnośnie samorządu dzieci podziela mówca zapatrywanie p. Dr. Vo- 
gelówny. Eksperymenty w tej sprawie nie udały się a nawet w szkołach 
okazały się one jako niebardzo życiowe. O ile w jakimś zakładzie istnieje 
samorząd — jest on wynikiem tresury, jest nakazanym a temsamem nie sprzyja 
karności i samowychowaniu.

P. G r e i f wyraża pogląd, że w wychowaniu zakiadowem zaznaczyć się 
musi autorytet wychowawcy. Oddanie rządu dusz młodzieży samej nie jest 
wskazane, bezwzględna swoboda wyradza się następnie w anarchję. Społe­
czeństwo żąda od zakładów wychowania narodowego, obywatelskiego, państ­
wowego, a tego nie można pozostawić młodzieży samej, zwłaszcza — że indy­
widualizm naszych wychowanków jest bardzo wybujały.

P. P f e f f e r b a u m ó w n a  uważa, że w kwestji samokształcenia wycho­
wanków powinna się zaznaczyć aktywność wychowawcy. A utorytetem  swoim 
wzbudza on u dzieci ochotę do pracy i zainteresowanie. Stwierdzić się musi, 
że młodzież nie wykonywa prac samorzutnie, często musi się ją przynaglać 
do wykonania wyznaczonych dyżurów. N ie można mówić o pełnej swobodzie 
w wychowaniu, której zresztą i w życiu niema, iłeże człowiek dorosły również 
podporządkować się musi innym ludziom i stosunkom. W ychowawca musi 
poznać indywidualność każdego wychowanka, jego wartość moralną, poczem 
działalność jego w kierunku uzyskania karności przynieść może odpowiednie 
rezultaty. Mówczyni porusza sprawę przynależności starszej młodzieży do 
organizacyj młodzieńczych pozazakładowych. Regulamin zakładowy zabrania 
tego, a wychowankowie odczuwają ten zakaz jako wyrządzoną im krzywdę. 
Tylko pod silnym przymusem podporządkowują się tem u postanowieniu re­
gulaminu.

P. D r. Vogelówna wypowiadając się przeciw przymusowi zewnętrznem u, 
zaleca stosowanie takowego od w ewnątrz, drogą zainteresowań, skalą rozwoju 
potrzeb dzieci, ich wrażeń i t. p. W  kwestji wychowania należy rozważać 
dwa problem y: e t y c z n y  i s e k s u a l n y .

P. S c h a c h n e r  sprowadza zadanie wychowawcze zakładów do dwu 
głównych mom entów : m o r a 1 n o-p e d a g o g i ,  c z n e g o  i s o c j a l n  o-p e- 
d i g o g i c z n e g o .  M om ent pierwszy, koncentrujący się dokoła karności 
i pokrewnych zagadnień omówiono już dostatecznie na szeregu posiedzeń, 
przyczem okazała się jednomyślność zapatrywań na te kwestje. N atom iast 
ze znaczną rozbieżnością zdań spotyka się m om ent drugi, socjalno-pedagogiczny. 
A rgum enty uzasadniające te sprzeciwy nie trafiają do przekonania mówcy.



Tak n. p. spostrzegamy u wychowanków zakładowych brak sumienności w uży­
waniu własności publicznej, służącej ogółowi, a wychowawca nie jest w stanie 
rozciągnąć drobiazgowej kontro li w tym  kierunku. Natom iast doskonale prze­
prowadzą to organy samorządu dzieci. „Pilnowacze", ustanowieni przez wy­
chowawców, uważani przez swoich kolegów za żandarmów, lizusów i t. p. 
nie dokonują poruczonych im czynności tak sprawnie i dobrze jak urzędnicy, 
desygnowani na te stanowiska przez samorządy wychowanków. Zarzut, że 
dzieci wzajemnie się korum pują nie przemawia przeciw samorządowi, zresztą 
korupcji nie będzie, jeżeli praca samorządu dokonywać się będzie pod duchową 
opieką wychowawców. 'Wyrobienie u dzieci posłuchu dla prawa, zajmujące 
w wychowaniu bardzo ważne miejsce, da się dokonać tylko drogą przyzwycza­
jenia, a kontrolę siebie samego przeprowadza wychowanek na tle ustaw i p' 
stanowień wydanych przez jego gminę. Możliwie, że zaprowadzenie całego 
samorządu odrazu nastręczy pewne trudności, dzieci nie ogarniają całego apa­
ratu i dlatego okazują niechęć lub znudzenie. Toteż jest wskazane zaprowadzić 
samorząd stopniowo, przez ustanowienie drobnych urzędów, jak n. p. ładu, 
czystości, następnie bilbljoteki i t. p. aż do rozbudowy pełnego samorządu. 
Zarzut, że samorząd jest naśladownictwem starszych nie wytrzym uje krytyki, 
albowiem wszystko co dziecko czyni, jego zabawa i wyżycie się jest naślado­
waniem dorosłych, a radość z tego powodu jest bardzo silnym bodźcem do jego 
aktywności. Mówca, na podstawie swego doświadczenia, nabytego w zakładach 
wychowawczych, kolonjach wakacyjnych i szkołach, przekonał się, że dzieci 
lepiej odkrywają właściwości i zdolności swoich wspólwychowanków aniżeli 
wychowawca, toteż wybór przez nich dokonany jest trafniejszy. Silnie rozw i­
nięty u młodzieży pęd do organizowania się tylko w swoim samorządzie 
kształtuje się pozytywnie. I inne jeszcze zalety posiada samorząd: redukuje 
brzemię zadań wychowawcy, reguluje wzajemny stosunek wychowawcy i w y­
chowanków na zasadzie obopólnego zaufania, umożliwia rozwiązanie wielu 
kwestyj pedagogicznych bez uciekania się do metod policyjnych. Samorząd 
nie uszczupla w niczem autorytetu wychowawcy, potęguje go jeszcze; auto- 
nomja wytwarza w wychowankach nową odpowiedzialność, daje sposobność 
do panowania nad sobą, do ćwiczenia się w rozkazywaniu i dobrowolnem po­
słuszeństwie a temsamem oddaje niezmierne usługi sprawie wydyscyplinowania 
wielkich gromad dzieci.

Oczywista rzecz, że samorząd dzieci kryje także w sobie szereg nie­
bezpieczeństw, k tórym  jednak bez wielkiego trudu  można przeciwdziałać. U za­
sadnioną jest poniekąd obawa, że dyskusja w kwestji samostanowienia o sobie 
wytwarzają nieraz dążność do wyemancypowania się z pod wpływu wycho­
wawcy i osłabiają w wychowankach poczucie lojalności dla jego autorytetu. 
Także nie bez znaczenia jest zastrzeżenie, że samorząd rozwija gadulstwo 
u dzieci i zabiera im wiele czasu, potrzebnego do pracy intelektualnej. Praktycy 
stwierdzili, że pogłębianie uczuć społecznych u młodzieży wpływa pozytywnie 
na jej rozwój intelektualny. Nie ulega wątpliwości, że pierwszy entuzjazm, 
jaki ogarnia dzieci po zaprowadzeniu samorządu gminnego przemija, poczem



następuje zobojętnienie i zniechęcenie. Objaw ten — naturalny zresztą u dzieci 
— zwalcza skutecznie wychowawca silnemi inicjatywami, aspiracjami etycz- 
nemi i nader czujną pedagogiką.

Uczestnicy konferencji zaznaczyli w dalszej dyskusji, że problem samo­
rządu, jest za ważny, by już można teraz przystąpić do sformułowania kon­
kretnych i obowiązujących konkluzyj. Zgodnie więc z wnioskiem p. Greifa 
uchwalono kontynuow ać dyskusję na ten tem at na jednej jeszcze konferencji.

W  okresie sprawozdawczym zwiedził Instruk to r wychowawczy zakłady 
w  Stryju, Brzeżanach, Samborze i Złoczowie oraz ochronkę dzienną w Za- 
marstynowie.

Ogólne wrażenie powizytacyjne jest dość zadowalniające. Wygląd zew­
nętrzny i w ewnętrzny budynków, urządzenia sanitarno-higjeniczne są więcej 
niż odpowiednie, również prowadzenie kancelarji i ksiąg rejestracyjno-wycho- 
wawczych dzieci jest w niektórych zakładach całkowicie, a w innych czę­
ściowo dostosowane do obowiązujących instrukcyj. Odżywianie dzieci, ich wy­
gląd zewnętrzny i stan zdrow otny jest dobry. Dba o to  stały dozór lekarski, 
pod jakim instytucje te pozostawają; pieczę zdrow otną nad dziećmi ochronki 
w  Zamarstynowie sprawuje Miejski Ośrodek Zdrowia dla tej dzielnicy. Postępy 
dzieci w nauce szkolnej są dobre, z wyjątkiem wychowanków zakładu w Brze­
żanach, w k tórym  ilość dzieci z postępem niedostatecznym za I. półrocze 
b. r. szk. dochodzi do 50°/o. Stwierdzono również w czasie wizytacji, że w nie­
których zakładach term inatorow ie i term inatorki nie uczęszczają do zawodo­
wych szkól dokształcających, a co gorsze nie zorganizowano dla nich kursów 
dokształcających w domu, mających umożliwić im zdawanie egzaminów jako 
externów.

Stan wiadomości judaistycznych i z języka hebrajskiego nie jest wszędzie 
jednolity, w niektórych jest on dostateczny, w innych wiadomości te są cał­
kiem nikle. Szczególne zaniedbanie w tym  kierunku wykazuje młodzież kształ­
cąca się zawodowo. To samo odnosi się do wychowania religijnego, traktow a­
nego w niektórych zakładach ze zbytnim  liberalizmem, szczególnie w odnosze­
niu do dziewcząt i starszych chłopców. U młodszych zaś dzieci ogranicza się 
to  wychowanie do wysyłania ich do miejscowej synagogi na modły piątkowo- 
wieczorne.

Zwracamy przytem  uwagę, że odnośnie wychowania religijnego powziął 
pierwszy Zjazd Wychowawców (vide Przegląd Społeczny z lipca 1928) nader 
ważne uchwały, które przez wychowawców bezwzględnie realizowane być 
muszą.'

W  pewnych zakładach daje się odczuć brak dyscypliny u Wychowanków, 
przybierający czasami charakter samowoli, grożący przejściem w anarchję. 
Stanowi tem u przeciwdziałać należy energicznie, ale środkami nawskroś peda­
gogicznymi. Należy również starać się usilnie, aby — po uzyskaniu zaufania 
dzieci — karność wypływała z ich wewnętrznego przeświadczenia, by była 
nie narzucaną ani uzyskana środkami represyjnymi.

Inne działy wychowawcze, jak: czytelnictwo dzieci, pogadanki, zabawy,



wycieczki również prowadzone są niejednolicie, ale odpowiadają mniej lub 
więcej istniejącym w tym  względzie zasadom. W  zwizytowanych zakładach nie 
redagują dzieci swoich gazetek (w Stryju, gdzie dzieci wydawały swoje pisemko 
nawet drukiem — wydawnictwo to  obecnie zawieszono), dzieci zakładu zło- 
czowskiego umieszczają swoje utw ory w pisemkach, redagowanych przez inne 
zespoły dziecięce („Nasz Zew“ , „N ad Poziomy", „Chwilka").

Ważną kwest ją dla pewnych zakładów, będącą przedm iotem  ostrych na­
wet zatargów między wychowawcami a dziećmi jest przynależność tych ostat­
nich do organizacyj młodzieńczych pozazakładowych. Instruk to ra t wycho­
wawczy zajmuje stanowisko, że należenie wychowanków do organizacyj, po­
zostawanie poza zakładem w czasie, kiedy tam odbywa się praca wychowaw­
cza, jest — jako wrzynające się w porządek i dyscyplinę zakładu — n i e ­
d o p u s z c z a l n e .  O ile w zakładzie traktow ano tę rzecz dawniej pobłażli­
wie, należeniu dzieci do organizacyj nie stawiano żadnych przeszkód, a tylko 
ostatnio stwierdzono szkodliwość tej dwutorowości wychowawczej — to dal­
sze należenie powinno ulec stopniowemu ścieśnieniu, jak n. p. ograniczeniu 
uczęszczania dzieci, do lokalów organizacyj do 2—3 razy w tygodniu, w godzi­
nach wolnych od zajęć w zakładzie, nigdy jednak nie należy zezwolić na po­
zostawanie tam w godzinach wieczornych.

Ogólny zarzut, jaki uczynić wypada wszystkim zwizytowanym zakładom 
jest brak jakiegoś głębszego kierunku, k tóryby wynikał z dobrze pojętej ideo- 
logji wychowawczej zakładów zamkniętych.

O chronka w Zamarstynowie prowadzi zajęcie dzieci ściśle według pro­
gramu przedszkolnego. Sala naukowa, urządzona celowo i z pewnym smakiem 
estetycznym, traci wiele z swego wyglądu z powodu mniej estetycznego oto­
czenia zewnętrznego. Sprawienie mebli szkolnych i zakupno nowych obra­
zów do nauki poglądowej oraz pomocy naukowych dla tej ochronki jest w toku.

Z C e n t r a l i  K r a k o w s k i e j .

KOORDYNACJA ŻYDOWSKIEJ OPIEKI SPOŁECZNEJ.

Zapoczątkowana przed niejakim czasem akcja, zmierzająca do koordy­
nacji pracy wszystkich żydowskich organizacyj opieki społecznej, czynnych 
na terenie naszego miasta, postępuje dużymi krokam i naprzód i cieszy się 
także poparciem kom petentnych władz rządowych i komunalnych.

O statnio otrzym ał Zach. Małop. Związek Towarzystw  Opieki nad Sie­
rotam i żydowskiemi, od W ydziału Opieki Społecznej krakowskiego W oje-' 
wództwa, z którego naczelnikiem p. Wilczyńskim przeprowadził szereg kon- 
ferencyj, — urzędowe pismo z daty 15/5 br. LP. 232/Tow/2, którego treść 
w arto tutaj zacytować:

„U rząd. W ojewódzki skłonny jest w kwestji subwencjonowania żydow­
skich instytucyj opieki społecznej wogóle współdziałać z Zach. Małopolskim 
Związkiem i zamierza niezależnie od własnych dochodzeń zwracać się do 
Związku o udzielenie opinji o poszczególnych stowarzyszeniach i instytucjach



żydowskich, k tóre będą tu wnosiły prośby o subwencję za pośrednictwem 
władzy I-szej instancji.

Pożądane jest, aby Zarząd Związku ze swej strony zwrócił się do wszyst­
kich opiekuńczych organizacyj żydowskich, działających na terenie W oje­
wództwa Krakowskiego, z propozycją skupienia się przy Zach. Małopol. 
Związku. Takie zespolenie wyjdzie niewątpliwie na korzyść przedewszystkiem 
sprawie opieki społecznej przez skoordynowanie i ujednostajnienie akcji opie­
kuńczej żydowskich instytucyj.

Urząd W ojewódzki zapewnia Zach. Małop. Związkowi Tow. Opieki 
wielki wpływ na właściwy i celowy rozdział subwencyj, przyznawanych z k re­
dytów Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej dla poszczególnych instytucyj 
Żydowskich opiekuńczych. Za W o jew o d ę: W ilc zyń sk i m p . nacz. w yd z.

Pozatcm w osobistem oświadczeniu zapewnił p. naczelnik Wilczyński 
reprezentantów  Związku nietylko o swej pełnej sympatji i uznaniu dla facho­
wej i nawskroś modernistycznie ujętej pracy Związku, k tórą zna z prasy 
i własnego przeświadczenia, — ale i o swej wybitnej pomocy, jaką starać się 
będzie wszelkiemi siłami użyczyć Związkowi i to  tak  moralnej jak i m ater- 
jalnej, choć realizacja pomocy finansowej, ze względu na wielkie trudności, 
wynikające z przyczyn od niego niezależnych i obecnej sytuacji gospodarczej, — 
musi nieco potrwać.

Wobec powyższego sympatycznego objawu zrozumienia i uznania władz 
kom petentnych dla zasług i pracy żydowskiej organizacji opieki społecznej — 
spodziewać się należy, że obecnie wszystkie żydowskie stowarzyszenia społecz- 
no-opiekuńcze w naszej połaci kraju zgłoszą akces do Zach. Małop. Związku 
(Zielona 3) i gremjalnem poparciem całego społeczeństwa umożliwi się urze­
czywistnienie planu zcentralizowania i sko,ordynowania tej najważniejszej dzie­
dziny żydowskiej pracy społecznej.

W ALNE ZEBRANIE ZACHODNIO-M AŁOPOLSKIEGO ZW IĄZKU T O W A ­
RZYSTW  OPIEKI N AD  SIEROTAMI ŻYD. W  KRAKOWIE.

Dnia 21. czerwca br. odbyło się w Krakowie Walne Zebranie Zach. 
Małop. Związku Tow. Opieki nad sierotami żyd.

O b e c n i :  C z ł o n k o w i e  E g z e k u t y w y :  Prezes Dr. Józef Stein­
berg, wiceprezes Dr. Jan Landau, sekretarz D r. H enryk Leser, skarbnik Dyr. 
Dr. Alojzy Abeles, radca Izydor Landau, Drowa Regina Rieserowa (Chrzanów), 
Samuel Maschler (Nowy Sącz), Dr. Leon Fischlowitz, Dr. Alfred Merz.

D e l e g a c i :  K r a k ó w :  Dr. Jan Landau, Orlińska, Kirschnerowa, Pam- 
mowa, Zehnwirthowa, Miir.zowa, Schenkerowa, Schmelkesowa, Landauowa 
(Towarzystwo Opieki nad Sierotami żyd.), Prezydent Dr. Rafał Landau (Ogni­
sko Pracy, O chronka żydowska), Schenkerowa (Bursa sierot żyd. przy ul. Kra­
kowskiej), Frankel H enryk (Bursa II. sierót żyd. przy ul. Podbrzezie), 
D r. Alfred Merz, Dr. Józef Steinberg (Towarzystwo Kolonji Rabczańskiej dla 
dziatwy żyd.), Drowa Syropowa, Samuel Maschler (Nowy Sącz), Drowa Rie­
serowa (Chrzanów), Schneidrowa i Kornigowa (Bochnia), Prof. Fiirst (Jasło).



B i u r o  Z w i ą z k u :  Dr. Leser, Feniger.
G o ś c i e :  Kpt. Suchoń (Województwo krakowskie), Krawiec (Starostwo 

Grodzkie), Dyr. N eustadt (Związek Towarzystw  Opieki nad Sierotami żyd. 
Rzp. Pol. i American Joint D istribution Commitee w Polsce), Dr. Kohn (Cen­
tralny Komitet Opieki nad żydowskiemi sierotami we Lwowie), Związek żyd. 
Stowarzyszeń H um anitarnych „Bnei B rith" w Polsce i Rady Żyd. Gminy 
Wyzn. w Krakowie (Dr. Fischlowitz), Prezydent Dr. Rafał Landau (Zarząd 
Żyd. Gminy w Krakowie i Stow. Solidarność Kraków), Dr. Teodor M olkner 
(Związek Żyd. Inwalidów, Wdów i Sierot żyd., oraz Stow. Inwalidów żyd. 
Kraków..

P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1) Otwarcie Konferencji i przywitanie. 2) Prze­
mówienia reprezentacyjne. 3) Przyjęcie protokołu  z ostatniego walnego ze­
brania. 4) Sprawozdanie z działalności Związku za 1928— 1931. 5) Referat
dyr. N eustadta z Warszawy. 6) Dyskusja nad referatem  i sprawozdaniem.
7) Udzielenie absolutorjum ustępującej Egzekutywie. 8) Zmiana statutu. 9) W y­
bór nowej Egzekutywy, Komisji Kontrolującej i Sądu polubownego. 10) W nio­
ski i interpelacje. 11) Ewentualja.

Ad 1) Konferencję otwiera p r e z e s  Dr.  J ó z e f  S t e i n b e r g ,  witając 
zebranych delegatów, reprezentantów  i gości, wspominając zmarłych w okre­
sie sprawozdawczym członków zarządów towarzystw  lokalnych i działaczy, 
gratulując odznaczonym przez władze w. drodze zasług, oraz stowarzyszeniom 
jubilatom (Bochnia, N owy Sącz) i przedstawiając k ró tk i rys historyczny orga­
nizacji. Omawia strukturę organizacyjną Związku, zadania opieki nad dziec­
kiem żyd., systemy opieki. Mimo ciężkiej sytuacji gospodarczej, praca nie 
upadla, owszem jest nawet większą, gdyż wysiłek i potrzeby są większe. Mamy 
nadzieję, że przyszłość będzie lepsza. Tłum aczy słabe, obesłanie konferencji 
przez towarzystwa prowincjonalne obecnem położeniem i zubożeniem społe­
czeństwa żydowskiego i apatją na tern tle powstałą. Musimy w ytrwać i dalej 
pracować. Odczytuje nadeszle życzenia.

Ad 2) Następnie przyw itali Konferencję: P r e z y d e n t  Dr .  R a f a ł  
L a n d a u  imieniem Zarządu Gminy żydowskiej i Stow. „Solidarność" w K ra­
kowie. Życzy konferencji pomyślnych obrad i wyników. Związek dał pierwsze 
podstawowe wytyczne systematycznej opieki społecznej w żydostwie krakow - 
skiem, należy mu się wdzięczność i uznanie za to, że ogniskuje i koordynuje 
tę całą pracę. — P r e z e s  Dr .  L e o n  F i s c h l o w i t z  imieniem Rady Gminy 
Żyd. i Związku „Bnei B rith" w Polsce. H istorja żydowska notuje od wieków 
nakazy opieki społecznej. Z początku motywem było miłosierdzie, potem  obo­
wiązek społeczny. Dziś opieka nad sierotą jest zaszczytną misją, mającą pod­
stawy w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Instytucje, k tóre reprezentuje, 
c dnoszą się z wdzięcznością do Związku i jego działaczy. — Dr. T e o d o r  
M o l k n e r  imieniem Związku i Stow. Inwalidów żyd. podnosi zbliżone cele 
i zadania Związku Sierocego i Inwalidzkiego. Objektem są tu i tam ofiary 
wojny i jej skutków. Praca opiera się na samopomocy i pomocy rządu. N ie­
stety obowiązek wobec akcji spełniają tylko Towarzystwa i działacze, ale



nie społeczeństwo, k tóre należy dopiero wychować. Konstatuje piękne owoce 
pracy Związku, wita i życzy powodzenia Konferencji. — Dyr. N e u s t a d t  
— Warszawa imieniem Jointu i Centosu. Jest obecnie bardzo ciężko wogóle, 
a w stowarzyszeniach żydowskiej opieki społecznej w szczególe. Teraz może 
pomóc przedewszystkiem rząd, do którego też władz apel stosuje. Akcja 
jest zależną tylko od samorządu i rządu. Społeczeństwo żydowskie daje maksi­
mum tego, co może. N atom iast rząd nie daje tyle, ile powinien. K atastro­
falna sytuacja powstaje skutkiem nierealizowania przez M agistraty subwencyj 
i redukcji uchwalonej pomocy. W końcu apeluje do czynników żydowskich
0 poparcie. — Dr. K o h n ( L w ó w )  imieniem Centrali lwowskiej i Redakcji 
Przeglądu Społecznego. Konstatuje, że mimo ciężkie czasy linja naszej pracy 
nie załamała się i nie cofamy się. Kraków ze Lwowem idą razem na drodze 
wspólnej pracy. Chwila jest przełomową, optym izm  jest konieczny, nie wolno 
nam opuszczać rąk i głów. Musimy wzmocnić organizację i zewrzeć szeregi, 
nie wolno traktow ać pracy partykularnie, solidaryzacja jest konieczną. -— 
M a s c h 1 e r  (Nowy Sącz) podnosi wysokie odznaczenie rządowe dla prezesa 
Dra Steinberga, k tó re  uważamy za odznaczenie naszego Związku i jego pracy.

Ad 3) Protokuł z ostatniego walnego zebrania Związku z dnia 10. czerwca 
1928 r. odczytano i przyjęto do wiadomości.

Ad 4) Następnie sekretarz Dr. L e s e r  złożył sprawozdanie ogólne, k a ­
sowe i statystyczne z działalności Związku za lata 1928—1931 (dołączamy do 
niniejszego protokołu).

Ad 5) Dyr. N e u s t a d t  z W a r s z a w y  wygłasza również referat 
na tem a t: „ O g ó l n y  s t a n  a k c j i  ż y d o w s k i e j  s i e r o c e j  w P o l s c e
1 j e j  w i d o k i  n a  p r z y s z ł o ś  ć“ . R eferent nawiązuje do swego przywi 
talnego przemówienia i kreśli stan i rozwój naszej akcji. N ie ulega wątpli - 
wości, że jesteśmy w Polsce jedyną organizacją centralną opieki społecznej, 
należycie i racjonalnie zbudowaną i pracującą. Okazało się to  na kongresie 
i wystawie opieki nad dzieckiem w Paryżu. Mamy za sobą uznanie i podziw 
dla naszej pracy. Chodzi o to, aby także i pomoc była odpowiednia. Sub­
wencje władz kom unalnych są zagrożone. Musimy subwencje miesięczne starać 
się zamienić na stały zw rot kosztów utrzym ania za konkretną ilość dzieci 
będących pod opieką naszych towarzystw. T o jest podstawa cementowa naszej 
pracy, bo nie zależy od konjunktury  i fluktuacji. Musimy również załatwić 
problem wychowania zawodowego i problem wychowawców. Musimy naresz­
cie powołać do życia w okręgu krakowskim  in ternat żeński dla wychowanie 
w zawodzie i męską szkołę zawodową. T o są postulaty kardynalne w K rako­
wie, k tóre muszą być zrealizowane. W  dyskusji zabrali glos następujący p p .:

Ad 6) M a s c h l e r  (Nowy Sącz) uważa, że sprawę subwencji magistrac­
kich należy traktow ać indywidualnie w każdem mieście, zależy to  bowiem 
od lokalnych stosunków i koneksów, dotychczas ustalonych i wyrobionych. 
Podnosi ważność centralizacji i organizacji i dlatego uważa za najważniejszy 
postulat utrzym anie związkowej organizacji i jej aparatu biurowego, bez czego 
systematyczna praca nie da się pomyśleć.



Dr. K o h n (Lwów) wskazuje na wyniki metodycznej pracy Lwowa 
około rozbudowy akcji np. założenie poradni zawodowej, do której zwracają 
się już nietylko Żydzi, ale i nieżydzi. "Wypowiada się za zasadami dyr. Neu- 
stadta co do zw rotu kosztów utrzymania. Nie chodzi tu  o poszczególne sto­
sunki lokalne, tu  można i należy ewentualnie zastosować indywidualne trak to ­
wanie, ale zasadniczo należy dążyć do zdobycia realizacji ustawy o opiece 
społecznej, a więc nie dorywcze i niepewne subwencje, ale zw rot kosztów 
utrzym ania.

Prof. F ii r s t  (Jasio) przedstawia niebezpieczeństwo konkurencyjnych ak- 
cyj kolonijnych ortodoksyjnych, k tóre powodują, że dotychczasowe akcje nasze 
np. w Jaśle będą musiały być ograniczone. Należy i w tej dziedzinie dopro­
wadzić do jakiejś koordynacji.

Dr. L e s e r  uważa, że fałszywą była nasza metoda pracy od dołu. "Wła­
dze Jointu i Centosu ustanowiliśmy od góry, a pracę wobec rządu i władz 
stosujemy od dołu. Musimy wywalczyć zasadnicze oficjalne uznanie naszej 
oiganizacji żydowskiej opieki społecznej przez rząd i władze, a wtedy konsek­
wentnie musi nastąpić i realizacja ustawy o opiece społecznej na całej linji 
dla wszystkich naszych towarzystw  i dzieci pod ich opieką się znajdujących. 
Aby to osiągnąć potrzebne jest zwołanie "Kongresu, projektu  już kilkakrotnie 
przedłożonego przez okręg krakowski na Zjazdach Plenarnych w Warszawie 
i w zasadzie już uchwalonego, ale nieurzeczywistnionego. Prawda, że mamy 
moc problemów teoretycznych i zasadniczych, ale podstawowym problemem 
jest sprawa finansowa) bez której nie możemy się ruszyć w pracy. Cóż mamy 
z podziwu i uznań naszej pracy, skoro zatem nie idą subsydja i pomoc. Ko­
lonje i półkolonję ortodoksyjne nie są konkurencją, to  dobra oznaka, to  nasza 
zasługa, żeśmy zbudzili ortodoksję. Dzieci jest dość i im więcej kolonji, tern 
lepiej, byleby tylko dobrze były prowadzone.

Ad 7) Po zakończeniu dyskusji stawia p. S c h n e i d r o w a  z Bochni 
wniosek na udzielenie ustępującej Egzekutywie votum  absolutorjum za jej 
działalność w okresie sprawozdawczym i podziękowanie za pracę. —- "Wniosek 
ten przyjęto jednogłośnie.

Ad 8) Zmiany statutu referuje Dr. L e s e r  i wnosi, aby ze względu 
na to, że faktycznie zakres naszej pracy obejmuje nietylko sieroty, ale wogóle 
potrzebujące opieki dzieci i młodzież żydowską — nazwę naszego Związku 
zmodyfikować odpowiednio na „Zach. Malop. Związek Towarzystw  Opieki 
nad dzieckiem żydowskiem“, co odpowiada naszej tendencji koordynacji i cen­
tralizacji całej pracy w dziedzinie żydowskiej opieki społecznej.

Pp. Dyr. N e u s t a d t  i Dr.  J a n  L a n d a u  wnoszą na wstrzymanie się 
ze zmianą nazwy ze względu na konieczność uregulowania tej kwestji z in­
nymi okręgami i Centralnym  Związkiem w "Warszawie.

P. M a s c h l e r  (Nowy Sącz) stwierdza, że zmiana nazwy musi być do­
kładnie przeprowadzoną i uchwaloną na Zjeździe, co wyjaśnia prezes Dr. 
S t e i n b e r g ,  że można zasadę uchwalić, a stylizację powierzyć Egzekutywie.

U c h w a l o n o :  Zasadniczo zmienić nazwę Związku w tym  kierunku,



ażeby była w niej uwidocznioną dokładnie działalność nietylko odnośnie do 
sierot żydowskich, ale wogóle dziecka żydowskiego, atoli ze względu na ko­
nieczność ujednostajnienia nazw wszystkich okręgowych central, oraz C entral­
nego Związku w Warszawie na całą Polskę, postanowiono stylizację tej nazwy 
oddać nowo wybrać się mającej Egzekutywie po porozum ieniu się z Centralą 
warszawską i resztą okręgów.

Ad 9) W y b o r y  E g z e k u t y w y  dały następujący w ynik jednogłośny: 
Prezes — Dr. Józef Steinberg, wiceprezes — Dr. Jan Landau, sekretarz gene­
ralny — Dr. H enryk  Leser, skarbnik — Dyr. Dr. Alojzy Abeles, członkowie: 
radca Zygm unt Aleksandrowicz, radca Izydor Landau, adw. Dr. Maksymiljan 
Nadel, Samuel Maschler (Nowy Sącz), Drowa Regina Rieserowa (Chrzanów), 
Dr. Samuel Spann (Tarnów), Dr. Alfred Spirer (Jasio). W  skład K o m i s j i  
k o n t r o l u j ą c e j  weszli pp.: D r. Alfred Merz, Dyr. Moszkowski W in­
centy, Dr. Deiches (Brzesko). Do S ą d u  p o l u b o w n e g o :  Dr. Leon Fisch- 
lowitz, Dr. Hochfeld (Rzeszów), Chaim Itzinger (Biecz).

Ad 10) Przyjęto następujące rezolucje:
1) Konferencja przyjmuje z podziękowaniem i zadowoleniem do wiado­

mości fakt uznania oficjalnego Zach. Małop. Związku Tow. Opieki nad Sie­
rotam i żyd. przez W ydział Opieki Społecznej W ojewództwa Krakowskiego, 
jako czynnik reprezentujący, kierujący i regulujący żydowską opiekę społeczną 
na terenie województwa z przyznaniem prawa opinjodawczego i rozdzielczego 
w sprawach subwencyj ministerjalnych i wojewódzkich na cele opieki spo­
łecznej —- i spodziewa się jaknajintenzywniejszego poparcia prac i planów 
Związku przez władze społeczno-opiekuńcze rządowe, samorządowe i komunalne.

2) Konferencja wzywa wszystkie stowarzyszenia i instytucje żydowskie 
społeczno-opiekuńcze w zachodniej Małopolsce do zgłoszenia akcesu do Za- 
chodnio-Małopolskiego Związku celem umożliwienia koordynacji wspólnych 
wysiłków dla dobra żydowskiej opieki społecznej.

3) Konferencja wzywa wszystkie żydowskie towarzystwa społeczno-opie­
kuńcze do w ytrw ania mimo, albo właśnie z powodu, obecnych ciężkich cza­
sów gospodarczych i groźnej sytuacji finansowej, na posterunku, celem u trzy ­
mania osiągniętego stanu posiadania i stopniowego, metodycznego i produk­
tywnego rozwijania placówek w porozum ieniu organizacyjnem i fachowem 
ze Związkiem.

4) Konferencja wyraża Jointow i amerykańskiemu i Centralnem u Związ­
kowi Towarzystw  Opieki nad Sierotami żydowskiemi Rzp. Pol. w Warszawie 
podziękowanie za udzieloną dotychczasową pomoc i spodziewa się nadal in- 
tenzywnego poparcia Związku celem umożliwienia mu odpowiedniej rozbu­
dowy akcji.

5) Konferencja wzywa Egzekutywę Związku i Zarządy Towarzystw  do 
zapropagowania związkowych organów fachowych społecznych „Przeglądu Spo­
łecznego" we Lwowie oraz „Unscr Kind" w Warszawie, celem utrwalenia 
finansowej podstawy tychże pism, jako niezbędnych' dla racjonalnej pracy na 
terenie żydowskiej opieki społecznej.



6) Konferencja uważa za podstawę racjonalnego i metodycznego prow a­
dzenia akcji żydowskiej opieki społecznej ufundowanie podstawy organizacyjnej 
Związku, a więc podstawy finansowej biura związkowego i jego aparatu, bez 
czego nie można sobie wyobrazić ciągłości, jednolitości i systematyczności w tej

i ważnej dziedzinie i wzywa wszystke towarzystwa do przyczynienia się i zro­
zumienia konieczności utrzym ania aparatu związkowego krakowskiego.

7) Konferencja uważa za jeden z najważniejszych problemów akcji zało­
żenie in ternatu  dla dziewcząt żydowskich w Krakowie i wzywa Egzekutywę 
Związku krakowskiego, oraz C entralny Związek w Warszawie, do poczynienia 
wszelkich kroków , potrzebnych do zrealizowania tego koniecznego planu w p ro ­
gramie wychowania za-wodowego.

8) Konferencja wzywa Związek i Towarzystw a do poczynienia odpowied­
nich kroków  w kierunku zamiany dotychczasowych subwencyj władz kom u­
nalnych na rzecz instytucyj żyd. spoleczno-opiekuńczych na dotacje o charak­
terze zw rotu kosztów utrzym ania w myśl ustawy o opiece społecznej i rozpo­
rządzeń uzupełniających wykonawczych Prezydenta Rzp., subwencje bowiem 
roczne są pozycjami budżetowymi niepewnymi i zmiennymi, podczas gdy zw rot 
kosztów utrzym ania jest pozycją stałą, przewidzianą i określoną ustawowo.

Ad 11) P. Drowa R i e s e r o w a  (Chrzanów) porusza konieczność zao­
piekowania się dziewczętami i chłopcami z prowincji, k tóre umieszczone są 
w zawodzie w Krakowie, ale nie znajdują się w bursach, — zanim zostanie 
zrealizowaną sprawa in ternatu  żeńskiego.

Dr. L e s e r  wyjaśnia, że kwestją tą już się Związek zajął i spowodował 
uchwalę Towarzystw a pozazakładowego w Krakowie, k tóre wszystkiemi dziećmi 
prowincjonalnemi, będącemi w Krakowie w zawodzie, a nieumieszczonemi 
w bursach, się zaopiekuje i właśnie ma otrzym ać spis tychże dzieci, celem ich 
wizytowania.

N a tern Konferencję zam knięto i prezes Dr. S t e i n b e r g  podzięko­
wał wszystkim delegatom i zebranym  za intenzywny udział w obradach i wez­
wał ich do dalszej energicznej pracy.

Z C e n t r a l i  B i a ł o s t o c k i e j .
VII. ZJAZD R EJO N O W Y  BIAŁOSTOCKIEGO TOW ARZYSTW A OPIEKI

N AD  SIEROTAMI.
W  obecności 36 delegatów reprezentujących 19 miejscowości i gości: N a­

czelnika W ydziału Op. Spoi. W ojewództwa, p. St. Olszewskiego, referendarza 
Starostwa grodzkiego, p. Godzisza, gener. sekretarza Związku, p. A. Goldina 
i dyrektora J. D. C. p. L. Neustadta, otw orzył p. adw. G u m e n e r  w dniu 
17. maja br. VII. Zjazd rejonowy. Po przywitaniu obecnych i uczczeniu pa­
mięci zmarłego przewodniczącego Egzekutywy, bł. p. Jakóba Rozentala przy­
witał Zjazd imieniem Związku p. L. N  e u s t  a d t. Mówca podnosi pozytywny 
stosunek Władz do naszej pracy, z żalem natom iast stwierdza kurczenie się 
dochodów naszych, co jest wynikiem obecnego kryzysu gospodarczego. Liczba 
członków wzrasta, ale równocześnie obniżają się opłaty członkowskie i sub-



sydja samorządowe. Europa podziwia rozmach naszej pracy, a jako wzór posłu­
żyć może Białystok, k tó ry  własnemi siłami stworzył rozm aite instytucje od 
żłobka do bursy, a obecnie przystępuje do zakupna budynku na kolonję lecz­
niczą w Druskienikach. Mówca apeluje do reprezentantów  władz o dalszą 
w ydatną pomoc, któraby umożliwiła utrzym anie stworzonych instytucyj.

Naczelnik p. St. O l s z e w s k i  wyraża zadowolenie z powodu uznania 
pomocy Rządu i stwierdza, że niektóre samorządy będą niestety zmuszone zre­
dukować subwencje, natom iast subwencje Rządu wypłacone zostaną w dotych­
czasowej wysokości.

Po następnych powitaniach p. R a b i n o w i c z o w e j  imieniem miej­
scowego Kom itetu i p. L i f s z y c a imieniem Żyd. gminy wyznaniowej wy­
brano prezydjum Zjazdu w osobach p p .: L Neustadta, A. Goldina, A. Lurji 
(Białystok), Ostryńskiego (Grodno) i Szliosberga (Wołkowysk), na sekretarzy 
powołano pp. Birenbojma (Bielsk), Sławomirskiego (Suwałki) i Ciechanowicza 
(Łomża).

P. N eustadt obejmując przewodnictwo proponuje porządek dzienny i re­
gulamin obrad, a po przyjęciu tychże i dokonaniu wyboru komisji mandatowej 
i rezolucyjnej zdaje p. D o m e r a c k i  sprawę z działalności Rady Naczelnej, 
uzupełnione sprawozdaniem kasowem za czas od 1. stycznia 1929 do 31. mar. 
ca 1931.

R eferat n. t. „O b e c r . y  s t a n  p r a c y  i n a s z e  n a j b l i ż s z e  z a ­
d a n i e "  wygłasza p. L. Neustadt. Referent przedstawia rozwój pracy Związku 
i poszczególnych Central w ostatnich 5 latach, a wskazując na wysoką cyfrę 
usamodzielnionych dzieci (przeszło 4000), zabiegi w dziedzinie uzyskania sub- 
wencyj rządowych i samorządowych, kształcenia zawodowego dzieci i kolonij 
wakacyjnych nakreśla ram y dalszej działalności. W  pierwszym rzędzie poczy­
nić należy starania, by samorządy — zamiast dotychczasowych subwencyj, 
k tóre są dobrowolne, a temsamem ulec mogą redukcji — zwracały koszty 
utrzym ania dzieci. Kwoty na ten cel, wstawiane do budżetów, mogą być 
wyegzekwowane nawet w drodze przymusowej. Mówca zatrzymuje się nad 
ustawą przemysłową, uniemożliwiającą pobieranie nauki zawodowej w małych 
miejscowościach i usamodzielnienia się, z czego wynika potrzeba przesiedlania 
dzieci do większych mejscowości, celem kształcenia ich w szkołach zawodowych 
lub w warsztatach szkolnych. Łącznie z tem  należałoby zastanowić się już 
teraz nad problemem przeniesienia małych dzieci z większych miejscowości 
do mniejszych. Zachodzi również potrzeba dalszego prowadzenia kolonij let­
nich, głównie jednak troszczyć się musimy o utrzym anie osiągniętych dotych­
czas rezultatów, co da się przeprowadzić tylko przy wspólnym wysiłku Rządu, 
samorządów i miejscowych Komitetów.

Następny referent, p. D o m e r a c k i  przedstawia p r o j e k t  b u d ż e t u  
C e n t r a l i  na rok 1931/32, wykazujący znaczny niedobór w kwocie 54.600 zl. 
Nowowybrana Rada Naczelna będzie musiała znaleźć środki na pokrycie tego 
deficytu a referent wyraża pewność, że w usiłowaniach tych znajdzie ona 
pomoc Rządu, Związku i miejscowych Komitetów.



Z m i a n ę  s t a t u t u  referuje adw. p. Gumener, który  proponuje roz­
szerzenie opieki Towarzystwa również nad dziećmi biednemi i opuszczonemi, 
ustalenie wpisowego na 1 zl. i minimalnej opłaty członkowskiej na 50 groszy 
miesięcznie oraz postanowienie, że Walne zgromadzenie Towarzystwa odbywać 
się ma co 2 lata.

O zakupnie nieruchomości na kolonję referuje p. A b r a m o w i c z .  R e­
ferent opisuje dokładnie stan willi p. Lifszycowej w Druskienikach na Po­
gance oraz warunki i treść tymczasowej umowy kupna, zawartej z właścicielką, 
poczem stawia wniosek o formalne zatwierdzenie kupna, a przeprowadzenie 
tej uchwały przekazać Radzie Naczelnej.

P. Naczelnik Olszewski stwierdza z zadowoleniem, że po wysłuchaniu 
sprawozdań i referatów uzyskał głębszy wgląd w działalność Towarzystwa. 
Oceniając należycie rezultaty tej pracy życzy Zjazdowi owocnych obrad, 
zapewniając mu dalszą pomoc władzy.

Po odczytaniu protokołu Komisji rewizyjnej, stwierdzającego zgodność 
ksiąg i stanu kasy uzupełnia p. G o 1 d i n sprawozdanie p. Domerackiego od­
nośnie kursu dla wychowawców w Berlinie i dyskonta weksli. Informując 
Zjazd o kursie, mającym się urządzić w b. r. we Wiedniu stwierdza mówca, 
że mimo deficyty, uniemożliwiające przeprowadzenia koniecznych rem ontów  — 
fundam ent zakładów jest niezachwiany. Zapóżno już rozpocząć w br. akcję 
w kierunku zw rotu kosztów przez samorządy, należy ją jednak przygotować 
na rok  przyszły. Także przesiedlenie dzieci do innych miejscowości napotka 
na utrudnienia ze strony samorządów, k tóre nie zechcą płacić za dzieci, prze­
bywające w innych miejscowościach. Trzeba jednak będzie trudności te p o ­
konać.

Po przerwie obiadowej podjęto dalsze obrady, kierowane przez p. Gol- 
dina. „O  w y b o r z e  z a w o d u  i p o r a d n i c t w i e  z a w o d o w e  m“ re­
feruje p. L. Kanelówna. Z zestawienia statystycznego Rady Naczelnej z roku 
1930/31 jest widoczne, że kształcenie zawodowe dzieci zajmuje w działalności 
Towarzystwa bardzo znaczne miejsce. Z 200 wychowanków zajętych nauką 
zawodową — większość, a szczególnie dziewczęta, zatrudnione były w rzemiośle 
iglowem; wybór gałęzi zawodów — nawet dla chłopców — jest bardzo ogra­
niczony, a sprawa odpowiedniego wyboru nie stanęła jeszcze na właściwej 
wyżynie. Z ankiety przeprowadzonej wśród 90 uczniów tutejszej szkoły rze­
mieślniczej, na k tórą  17 uczniów nie dało żadnej zgoła odpowiedzi wynika, 
że gdy 26-ciu kierowało się przy wyborze zawodu względami tylko gospodar­
czymi — to 16-tu zaledwo dokonało w yboru zgodnie z swojemi uzdolnie­
niami i skłonnościami. W  Ameryce i w innych krajach europejskich rozwinęło 
się silnie — zwłaszcza po wojnie — poradnictwo zawodowe. Także w Polsce 
zaznacza się rozwój tych instytucyj — to też przyjąć należy z zadowoleniem 
uchwalę Rady Naczelnej Towarzystwa Opieki nad sierotami w kierunku 
utworzenia poradni zawodowej, k tóra  zapewne się rozwinie i odda sprawie 
kształcenia ■ zawodowego wielkie usługi.

W  zarządzonej po tym referacie dyskusji stwierdza p. Szliosberg (Woł-



kowysk), że po zwiedzeniu tamtejszego zakładu przez p. Wojewodę stosunek 
władzy doznał polepszenia, a sejmik wyznaczył na bież. rok subwencję w kw o­
cie 500 zł. Z powodu opłakanych stosunków finansowych zakładów należałoby 
wstrzymać wysyłkę dzieci na kolonję letnie.

P. B a b k e s (Skidel) widzi wielkie trudności w kształceniu zawodowem 
dzieci a to z powodu wysokich kosztów ich przesiedlania oraz w bezrobociu 
tych, k tóre ukończyły już naukę.

P. G u m e n e r  dziwi się, że na zjeździe — zamiast nowych szerokich 
planów, padło skromne hasło: „utrzym ać pozycje!" Należy pamiętać, że pow­
stające instytucje międzykomunalne zagrażają naszej działalności. Od gmin 
żydowskich nie należy spodziewać się pomocy. Zastanowić się musimy nad 
celowością przeniesienia całych zakładów na kolonję letnie, plan utworzenia 
poradni zawodowej przyjmujemy z zadowoleniem. Bezrobociem naszych wy­
chowanków, będącem plagą ogólną i wykraczającem poza ramy naszej dzia­
łalności, zająć się nie możemy.

P. ¥  a j n e r (Krynki) przyjmuje winę niewypłacania subsydjów przez 
Magistraty, niedbałości naszych działaczy. W ypowiadając się przeciw prywatnej 
opiece jako bezcelowej —- podnosi wartość rad pedagogicznych. Potrzeba jed­
nak dobrych wychowawców, którzyby mogli realizować wskazania tych rad. 
Deficyty utrudniają pracę, a trudności te jeszcze bardziej się potęgują z po­
wodu naszej apolityczności. Należy się postarać, by dziewczęta, kończące 
szkołę krawiecką otrzym ały odpowiednie zaświadczenia.

P Z b e n o w i c z  (Gródek) uznaje wagę kształcenia zawodowego, po­
winno się jednak dążyć do zmniejszenia kosztów, wynikających z przenie­
sienia dzieci do większych miejscowości.

P. S z a j k o w i c z  (Wołkowysk) stwierdza z zadowoleniem, że brak lęku 
wobec przyszłości jest najlepszą rękojmią ustabilizowanej pracy. Mówca dziwi 
się, że zamiast w Druskienikach, nie zakupiono budynku na kolonję w pobliżu 
Wołkowyska, o wiele tańszego, z którego tamtejsze dzieci mogłyby również 
skorzystać.

P. B a c h r a c h  (Sokółka) żali się, że Centrala Poleska, wykazująca mniej­
szą działalność niż Białostocka, otrzymała od Związku większe subsydja.

P. K i m e l n  (Łomża) przemawia za udzielaniem pomocy bezrobotnym, 
a usamodzielnionym wychowankom.

P S ł u c k i podnosi znaczenie opieki prywatnej.
P. N o r w i d o w a  stwierdza, że gdzie jest większość żydowska w Ma­

gistratach tam  wypłata subwencyj odbywa się regularnie. P. L a n c e w i c k i  
(Zelwa) przedkłada wniosek w kierunku zakładania szkół rzemieślniczych dla 
sierót i utw orzenia specjalnych funduszów na ich utrzymanie.

P. R a b i n o w i c z o w a  (Białystok) uznając konieczność znalezienia wyj­
ścia z obecnego ciężkiego położenia, stwierdza chłodne odnoszenie się społeczeń­
stwa do naszych poczynań, poczem zastanawia się nad problemem bezrobocia 
usamodzielnionych dzieci.

P. N e u s t a d t  (Warszawa) zadowolony jest z przebiegu i rezultatu



dyskusji. Problem bezrobotnych nie został dotychczas rozwiązany przez pań­
stwa, czego więc można żądać od organizacji tak  malej jaką jest nasza? Osta­
tecznym celem naszej pracy jest doprowadzenie dzieci do samodzielności. P ry­
watnej opieki, której wartość jest znaczna, nie należy zaniechać; przesiedlenie 
całych zakładów na kolonje wypoczynkowe dało znakom ite wyniki, należy 
zatem zatrzym ać ten system i na przyszłość

P. G u m e n e r  wskazuje na liczne błędy, jakie zawiera sta tu t T ow arzy­
stwa. Mimo to zaleca przyjąć zaproponowane nieliczne zmiany, zaś projekt 
całkiem zmienionego statu tu  przygotować do następnego Zjazdu.

Po wyjaśnieniu p. Goldina odnośnie wyższych subwencyj Związku dla 
Centrali Poleskiej — uzupełnia p. Domeracki swoje sprawozdanie danemi, 
tyczącemi się kursu dla wychowawców w Berlinie, centralnej i miejscowych rad 
pedagogicznych oraz dyskonta weksli samorządowych. Przechodząc do kwestji 
zw rotu kosztów uważa wszelki wysiłek w tym  kierunku za daremny, ileże sa­
morządy, nie posiadając środków materjalnych, nie zechcą obarczać siebie je­
szcze większymi wydatkami. Celowość kolonji w Druskienikach nie da po­
równać się z taką samą w W ołkowysku; pierwsza jest lecznicą i może — 
przy odpowiedniem rozszerzeniu objąć 100 dzieci, podczas gdy druga byłaby 
tylko wypoczynkową i mieściłaby 40—45 dzieci. W  przedmiocie kształcenia 
zawodowego jest jedna droga: Przenieść jak najwięcej dzieci do większych 
miast, oczywista po wyposażeniu ich w wiadomości elementarne. W  naszym 
statucie wyraz „sieroty" musi być zastąpiony wyrazem „dzieci", co przyniesie 
nam korzyść pod wielu względami.

Po sprawozdaniu komisji mandatowej i przerwie półgodzinnej, w cza­
sie której obradowała komisja rezolucyjna przedkłada jej imieniem p. Dome­
racki następujące rezolucje, które następnie uchwalono:

a) VII. Zjazd rejonowy Białostockiego Towarzystwa opieki nad siero- 
tam i zatwierdza sprawozdanie Rady Naczelnej i Komisji rezolucyjnej i wyraża 
jej podziękowanie za dotychczasową działalność.

b) Zjazd uznaje za ważne przesiedlanie dzieci z małych miejscowości do 
większych celem zapewnienia im nauki zawodowej w szkołach lub warsztatach 
szkolnych. Polecając pryw atną opiekę bacznej uwadze działaczy, wzywa Zjazd 
wszystkie czynniki społeczne do wszczęcia energicznej akcji u samorządów 
w kierunku zamiany dotychczasowych subwencyj na zw rot kosztów utrzym a­
nia dzieci i regularnego ich wypłacania. ZjSzd wzywa do aktywnej działal­
ności w kierunku uzyskania subwencyj od gmin żydowskich, utrzym ania kon­
taktu  z wychowankami, wypisanymi z zakładów i zabezpieczenia zakładom 
wykwalifikowanych wychowawców.

c) Zjazd zatwierdza na rok  1931/32 budżet w następującej wysokości: 
Subwencje komunalne 150.000 zł. In ternaty  249.600 zł.
Subwencje rządowe 20.000 zł. Półinternaty 63.000 zł.
Subwencje Naczeln. Zarżą- Oplata za dzieci:

du na cele ogólne 25.000 zł. u krewnych 32.400 zl.
Subwencje na cele specjalne 50.000 zl. u obcych 9.600 zl.



O płaty członków 45.000 zł. przesiedl. 18.000 zł.
Ofiary 40.000 zł. W ydatki ogólne 24.640 zł.
Imprezy 42.000 zł. W ydatki administr. 35.520 zł.
Subwencje gmin żydów. 30.000 zł. Urządzenie burs 29.000 zi.
Subwencje ziomkostw 35.000 zi. Urządzenie warsztatów 24.200 zł.
O płaty za dzieci 4.000 zł. R em ont zakładów 22.700 zł.
Dochody z pracy dzieci 2.500 zi. Kolonje letnie 15.500 zi.
Różne i nieprzewidziane 28.000 zł. Razem 524.160 zi.

Razem 471.500 zł.

Zjazd apeluje do Władz, Związku, Rady Naczelnej i wszystkich miejscowych 
oddziałów o wytężenie wszystkich sił w celu pokrycia przewidzianego defi­
cytu w kwocie 54.660 zi.

d) Zjazd, większością 43 głosów, uchwala poczynić w statucie T ow arzy­
stwa zmiany, zaproponowane przez p. adw Gumenera.

e) Zjazd postanawia nabyć od p. Racheli Lifszycowej w Druskienikach 
na Pogance budynek za cenę i na warunkach, przewidzianych w tymczasowej 
umowie z 20. lutego br. i upoważnia Radę Naczelną do zrealizowania tej 
uchwały. Zjezd wyraża podziękowanie osobom i organizacjom, które dopo­
mogły Towarzystw u do nabycia tej nieruchomości.

f) Zjazd zaleca oddziałom urządzenie kolonij, pólkolonij i placów zaba­
wowych dla dzieci, oraz

g) wzywa oddziały miejscowe do propagandy na rzecz organów praso­
wych Związku i skorzystania z prasy miejscowej.

Przewodniczący podaje następnie pod glosowanie zaprojektowany przez 
grupę delegatów skład władz Towarzystwa. Projekt uchwalono „en bloc“ 
znaczną większością głosów.

Do Rady naczelnej wchodzą, jako członkowie pp : Adwokat Gumener, 
R. Rabinowiczowa, Racki, Lifszyc (Białystok), Suchowlański, Dr. Birger, A bra­
mowicz (Grodno), Norwidowa (Sokółka), Szliosberg (Wołkowysk), Rozenberg 
(Bielsk) i M ark (Łomża).

Jako zastępcy: Dr. H alpern, Puniański (Białystok), Serebrjany (Grodno), 
Lew (Wołkowysk) i Zbenowicz (Gródek).

Do Komisji rewizyjnej pp.: Chazan, Lurie (Białystok) i Babkes (Skidel).
Do Sądu honorowego p p .: Kon (Białystok), Brzoza (Łomża), Ostryński 

(Grodno), W ajner (Krynki) i Szajkiewicz (Wołkowysk).
Przewodniczący p L. N eustadt reasumując wyniki obrad podnosi, że 

mimo ciężkiego położenia gospodarczego nie dał się słyszeć żaden glos rozpa­
czy; przeciwnie: w przemówieniach wszystkich delegatów przebijała się o tu­
cha i wiara we własne siły — a to  daje rękojmię powodzenia i skuteczności 
dalszej naszej działalności.

Po końcowem przemówieniu p. adw. Gumenera ogłasza przewodniczący 
VII. Zjazd rejonowy za zamknięty.
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STANISŁAWÓW  

T A R  N O P O  L

A d m i n i s t r a c j a  „Przeglądu Społecznego'' 
ul. Mickiewicza 4. Tel. 36-06.

Centr. Komitet Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Mickiewicza 4. Tel. 36-06.

Związek Tow. O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd.,
ul. Przechodnia 5/9. Tel. 737-50.

Centralne Stowarzyszenie Opieki nad dziećmi 
i sierotami żyd., ul. Elektroralna 1/4. Tel. 414-83.

Tow. Białostockie Opieki nad sierotami żyd, 
ul. Sienkiewicza 4. Tel. 5-11.

Komitet Pomocy dla Sierót, ul. Orzeszkowej 7. 
Tel. 6-88.

Kraj. Komitet Żyd. Pomocy Ofiarom wojny 
ul. W. Pohulanka 3. Tel. 4-29.

C e n t r a l n y  Komitet Opieki nad sierotami 
ul. Łahiszyóska 1. Tel. 86.

Zarząd Gł. Tow. Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Litewska 13. Tel. 2-11.

Zach. Małopolski Związek Tow. Opieki nad 
sierotami żyd., ul. Zielona 3. Tel. 23-41.

Okręgowa Żyd. Rada Sieroca, ul. Sobieskiego 7. 
Tel. 84.

Żyd. Wojewódzka Rada Sieroca, ul. Konarskiego 1 
Tel. 180.


